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Prawda o Golasowicach.QPONMLKJIHGFEDCBA

(K o resp o nd en c ja  w łasn a z G o laso w ic ). j

W io sk a G o laso w ice p o w ia tu p szczy ń sk ieg o ,  
o lleg ła  o d  K ato w ic  o k . 6 0  k im ,, je s t o b ecn ie n a  u -  
■tach  ca łeg o  Ś ląsk a . T am  b o w iem  d o k o n a li N iem ­
cy  2 2 u b . m . zo rg an izo w an eg o m o rd u n a o so b ie  
p rzo d o w n ik a  p o lsk ie j p o lic ji p ań stw o w ej S zn ap k i.

P o p rzed n io , d w a  la ta  je szcze  tem u , p o lska  i n ie ­
m ieck a  lu d n o ść , tak  ew ang e lick a  jak  i k a to lick a  —  
ży ła w  n a jlep sze j zg o d z ie . D w ó ch  p as to ró w  p o ­
p rzed za ło w  c iąg u sześc iu  la t, tj. o d 1 9 2 2  d o  (1 9 2 8  
o b ecn eg o  p as to ra  H arlfin g e ra . W id o czn ie  p o p rzed ­
n icy  teg o  o sta tn ieg o  zam ało  w y k azy w a li ak ty w n o ­
śc i, g d y ż sp ro w ad zo n o  z R aw y R u sk ie j (W ro c ław  
w raz z B erlin em  d ecy d u je o w szy stk ich  n o m in a ­
c jach p as to ró w ) o b ecn eg o p as to ra H arlfin g e ra , 
k tó ry  o d  sam eg o  p o czą tk u  w y k aza ł n iezm ie rną  ru ­
ch liw o ść  w  k ie ru n ku  p ro p ag an d y  n iem ieck ie j.  D o ść  
p o w ied ż ieć ,"że w  c iąg u  ty ch  2 -ch  la t w  tak  m ałe j

Ofiary bestialskiego mordu bojówek niemieckich.

1 ) G ło w a  śp . S zn ap k i, k o m en d an ta  p o ste ru n k u  p o  
licy jn eg o w  G o laso w icach , —  2 ) G ło w a śp . S ta l  

m ach a .

w io sce jak G o laso w ice zo s ta ł zo rg an izo w an y  
p rzez n iego ca ły sze reg to w arzy stw , jak ; „Ju n g -  
frau v e re in " , „Ju n g lin g sv e rb an d " , „M an n erv ere in ",  
„S traż  o g n io w a" , „T o w arzy s tw o b an k o w e" i t. p , 
N ic n ie m o żn a b y ło b y  m ieć p rzec iw k o  te j „sp o łe ­
czn e j d z ia ła ln o śc i" ew an g e lick ieg o d u ch o w n eg o ,  
g d y b y  to w arzy s tw a  te  w  rzeczy w is to śc i n ie w y k o ­
p y w ały  p rzep aśc i p o m ięd zy  p o lsk im i, a n iem ieck i­
m i ew an g e lik am i, w zg lęd n ie p o m ięd zy  p o lsk ą a  
n iem ieck ą  lu d no śc ią . P leb an ja p as to ra i n iem ieck i 
d o m  zw iązk o w y (w y b u d o w an y ró w n ież w  c iąg u  
ty ch  2 -ch  la t p rzez  teg o ż  H arlfin g e ra ) , b y ły  o śro d ­
k am i an ty p o lsk ie j p ro p ag an d y .

N ic w ięc d z iw n ego , że m ie jsco w a g ru p a p o ­
w stań có w , d o b rze p o in fo rm o w an a o d z ia ła ln o śc i 
g o la so w ick ich  N iem có w , w  k ry ty czn ą so b o tę  2 2  b . 
m . p rzy b y ła , ażeb y  o so b iśc ie  p rzek o n ać  s ię o  w ła ­
śc iw y m  s tan ie  rzeczy . O stry  to n  ro zm o w y , w  jak im  
p ro w ad ził ro zzu ch w a lo n y  d o  n iem o ż liw y ch g ran ic  
p o m o cn ik  p as to ra  H arlfin g e ra , o rg an is ta B ieg alk e , 
w y w o ła ł o d ru ch  ze s tron y  jed n eg o  zb y t k rew k ieg o  
p o w stań ca i n a  ty m  in cy d en c ie p o b y t p o w stań có w

W trosce o moralność społeczną.
Orędzie ks. biskupa Adamskiego.

J . E . k s . b isku p  S tan is ław  A d am sk i w y d a ł z  ra ­
c ji sw eg o  in g resu  lis t p as te rsk i  d o  sw y ch  w iern y ch . 
W  liśc ie  ty m  m . in . czy tam y :

„S p o łeczeń s tw a n o w o czesn e c iężk ie p rzech o ­
d zą  ch w ile . Jak  rak , to czy  je ch o ro ba  m o ia ln eg o  
ro zk ładu , sp o łeczn e j n iesp raw ied liw o śc i, n ien aw iś­
c i w za jem ne j. Z atraca  s ię n ie ty lk o  p o szan o w an ie , 
a le i u zn an ie p o trzeb y p o rząd k u sp o łeczn eg o . —  
Ś ro d k i, k tó rem i p ań stw a  m o g ą  p rzec iw d zia łać  ro z ­
k ład o w i, n ie s ięg ają d o ź ró d ła ch o ro b y . C h o ru je  
b o w iem  d u sza  lu d zk o śći n a  sk u tek  o d d a len ia  s ię  o d  
ź ró d ła zd ro w ia su m ień , ład u i s ił, o d p o rząd k u  
C h ry s tu so w eg o .

Jed yn ą m o cą , k tó ra m o że u zd ro w ić su m ien ia  
i d u sze lu d zk ie —  to K o śc ió ł k a to lick i. Jed y n y  
sp o só b u zd ro w ien ia sp o łeczeń s tw ch o ry ch w sk u ­
tek  b rak u  s ta ły ch  zasad  —  p rzy w ró cen ie  w e  w szy ­

Nowy ustrój m. Gdyni
Dekret P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa. D zien n ik U staw  o g ło s ił d ek re t P . 
P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j o  n o w y m  u stro ju  m . 
G d y n i. N a  cze le m iasta  s tać  b ęd z ie  k o m isarz  rzą ­
d o w y , w y zn aczo n y  p rzez  M in is te rs tw o  S p raw  W e ­
w n ętrzn y ch  w  p o ro zu m ien iu  z  M in is te rs tw em  P rze ­
m y słu  i H an d lu  i S k arb u . Ł ączy ć  o n  w  so b ie b ę ­

Niemcy
N iem ieck ie o rg an izacje b o jo w e w  O p o lu  o d b y ­

ły  p o sied zen ie ,n a  k tó rem  u ch w alo n o ' d o k o n ać za ­
m ach ó w  n a  w y b itn y ch  d z ia łaczy  p o lsk ich .

K iero w n ik Z w iązk u P o lak ó w , p . S zczep an iak , 
o trzy m ał o strzeżen ie ze  s tro n y  n iem ieck ie j o  p ro ­
jek to w an y m  n a jeg o  o so b ę zam ach u .

FOKI W ZATOCE PUCKIEJ 

przygnane przez ostatnie huragany.

Gdynia. S za le jące o sta tn io  n a B ałty k u g w ał­
to w n e  o rk an y  zap ęd z iły  d o  za to k i P u ck ie j w iększą  
ilo ść fo k . Z w ie rzę ta w y rząd zają w ielk ie szk o d y  
w  ry b o s tan ie .

o  g o d z in ie 3 -c ie j s ię zak o ń czy ł. P o w stań cy  je szcze  
o g o d z in ie 5 -te j p o raz d ru g i p rze jeżd żali p rzez  
w ieś —  n ie w y w ołu jąc sw em  z jaw ien iem , o czy w i­
śc ie  żad neg o  w rażen ia . B y ł to  b o w iem  o k res  p rzed  
w y b o rczy  i zu p e łn ie z ro zum iały b y ł o b jazd  p rzez  
n ich  o k o lic . D o d ać n a leży , że w  żad n y m  w y p ad k u  
n ie m ó g ł za jść  ak t jak ieg o k o lw iek  p rzed w y b o rcze ­
g o  te rro ru  w  s to sun k u  d o  N iem có w , g d y ż  lis ta  n ie ­
m ieck a  d o  S e jm u  Ś ląsk ieg o  w  o k ręg u  c ie szy ńsk im , 
d o k tó reg o  G o laso w ice  n a leżą —  b y ła , ze w zg lę ­
d ó w  fo rm a ln y ch , u n iew ażn io n a . N iem cy  jed n ak  b y ­
tn o ść p o w stań có w w  G o laso w icach  w y k o rzy stać  
zap rag n ę li jak o  p re tek s t d o  sfin g ow an ia rzek o m e­
g o te ro ru , n a k tó ry „o d p o w ied z ieć n a leża ło —  
p rzeciw d zia łan iem ". U fo n n ow an o w ięc n iem ieck ą  
b o jó w k ę , sp o jo n o  ją , jak  w y k azu je ś ledz tw o , i b o ­
jó w k a ta  g ra jąc  w  k arty , (o św iad czy ł o  tem  n a iw ­
n ie g o sp o d a rz  lo k a lu ), w  p o k o ju  jed n eg o  z  n au czy ­
c ie li w  D o m u  Z w iązk o w y m —  o czek iw a ła u m ó ­
w io n eg o  sy g n a łu : b ic ia  szy b . I  szy b y  te , jak  n a  k o ­
m en d ę , zo s ta ły  p o tłu czon e , lecz  n ik t ze sp raw có w  
n ie  zo s ta ł p rzez  N iem có w  u ję ty . N ato m ias t, jak  je ­
d en  ze św iad k ó w  zezn a je , s ły sza ł, że jacy ś lu d zie , 
b ieg n ąc  w  s tro n ę D o m u  Z w iązk o w eg o , m ó w ili m ię ­
d zy  so b ą : „R o zb ijem y  w szy stk o , to  zo s tan ie zap ła ­
co n e i p ó jd z ie n a rach u n ek p o w stań có w ".

B ic ie szy b  b y ło  p re lu d ju m  d o  d a lsze j zg ó ry  o b ­
m y ślan e j ak c ji. B o jó w k arze p o częli d ąć w  trąb y ,  
p o czem w  k o śc ie le ew an ge lick im o d ezw ały  s ię  

s tk ich  d z ied z inach  ży c ia  n iezm ien n y ch  p raw  i  p rzy ­
k azań  C h ry s tu so w y ch . Jed y n e zaś lek ars tw o  d la  
d u sz  i su m ień  sch o rza ły ch ,  to  w łączen ie  d o  ży w eg o  
K o śc io ła C h ry s tu so w eg o , b y  p o częła w  n ich  zn ó w  
k rąży ć u zd raw ia jąca , p o tęg u jąca k rew  C h ry s tu ­
so w a".

W  p ie rw szy m  sw o im  liśc ie , p o m ija jąc w ie le  in ­
n y ch n ag lących , n iezm ie rn e j w ag i sp raw  —  ca łą  
u w ag ę W aszą p rag n ą łem  zw ró c ić n a n a jw ażn ie j­
szą , n a jw ięk szą i p o d staw o w ą sp raw ę : B ąd źm y  
p raw d z iw ie k a to lik am i! B ąd źm y  k a to lik am i w  ca ­
łe j p e łn i! B u d u jm y  K o śc ió ł C h ry stu so w y ! B u d u j­
m y i p ie lęg n u jm y ży w y  K o śc ió ł C h ry s tu so w y w e 
w łasn ej d u szy  i w  d u szach  b liźn ich  sw o ich ! S z tan ­
d ar w iary C h ry s tu so w e j n o śm y w y so ko  i g o d n ie !  
B rac i n aszy ch  o słab io n y ch  n a  d u ch u  k rzep m y , p o d ­
n o śm y  i w zm acn ia jm y !

d z ie  s tan o w isk o  b u rm is trza , p rezesa rad y  m iejsk ie j 
i s ta ro s tw a  g ro d zk ieg o . R ad a  b ęd z ie s ię sk ład ała  
z 2 4 cz ło n k ó w  w  p o ło w ie w y b ie ran y ch  p rzez lu d ­
n o ść , w  p o ło w ie w y zn aczan y ch p rzez M in . S p raw  
W ew n ę trzn y ch  w  p o ro zu m ien iu z M in is te rstw em  
P rzem y słu  i H an d lu .

grożą.
W  d n iu w czo ra jszy m  p o m ieśc ie O p o lu p o za  

an ty p o lsk ą  d em on strac ją u liczn ą o d b y ła  s ię rew ja  
n iem ieck ich o rg an izacy j b o jo w y ch , w y ek w ip o w a­
n y ch  n a  sp o só b  w o jsk o w y .

L u d n o ść  p o lsk a źy je w  c iąg łe j o b aw ie  o sw o je  
ży c ie .

R y b acy  h e lscy  p o zak ład a li w  m o rzu  sp ecja ln e  
s iec i-p u łap k i,  s łu żące  d o  ło w ien ia  fo k  i p ró b u ją  za ­
b ijać  je  p rzy  p o m ocy  p ik  o k u ty ch  że lazem .

F o k i u k azu ją  s ię  n a  w y b rzeżach  m o rza  p o lsk ie ­
g o  b ard zo  rzad k o , W  ro k u  1 9 1 8  u p o lo w ali ry b acy  
1 7  fo k , w  1 9 2 2  r , 4 , o sta tn io  zaś w  1 9 2 6  r . 9  sz tu k .

d zw o n y  n a  a la rm . Z a  ch w ilę z jaw ił s ię k o m en d an t 
p o ste ru n k u  śp . S zn ap k a , o św ie tlił zb ieg o w isk o  la ­
ta rk ą  e lek try czn ą  i n a ty ch m ias t u p ad ł u g o d zo n y  w  
szy ję n o żem  p rzez jed n eg o z m o rd ercó w . R az za  
razem  zad an o m u co ś 1 8 c io só w  i sze reg  ran  tłu ­
czo n y ch . S ta ło  s ię to  o  g o d z in ie 2 1 ,3 0 , S zn ap k a ży ł 
je szcze d w ie g o d z in y . K ied y  ju ż , w sk u tek u p ły w u  
k rw i ży ć p rzes ta ł i p rzen ie s io n y  zo s ta ł d o  m iesz ­
k an ia p as to ra H arlfin g e ra , w  p arę g o d z in p o  tem  
p o słan o  p o  lek a rza N iem ca, S ze ję , k tó ry  o d m ó w ił  
p rzy b y cia . O  zam o rd o w an iu  n ie zaw iad o m io n o n i­
k o g o tak , że p o lic ja i ro d z in a d o w ied z ia ły s ię o  
tem  d o p ie ro  o  g o d z in ie 7 ,1 5  ran o  d n ia  n as tęp n eg o . 
P asto r H arlfin g e r, p o m im o b rak u  p o łączen ia te le ­
fo n iczn eg o w  n o cy , sk o m u n iko w ać  s ię jed n ak m u -  
s ia ł z p o b lisk iem  m iastem , sk o ro zam ó w io n ą tak ­
só w k ą u c iek ł d o  C zech o sło w ac ji. P o  k ilk u  d n iach , 
w id o czn ie  p o  o trzy m an iu  o d p o w ied n ich  in s tru k cy j, 
H arlfin ge r  z jaw ił s ię , tak  sam o n ie lega ln ie  p rzeb y ­
w szy  g ran icę p o lsk ą , jak  n ie leg a ln ie ją w  tam tą  
s tro n ę p rzeb y ł, i zak om u n ik o w a ł te le fo n iczn ie o  
sw o je j o b ecn o śc i w ład zo m  b ezp ieczeń stw a w  K a ­
to w icach . O to  w  k ró tk im  za ry s ie  is to tn y  p rzeb ieg  
n iem ieck ie j p ro w o k ac ji w  G o laso w icach , k tó rą  
rząd  n iem ieck i u siłu je o b ecn ie p rzed s taw ić  n a fo ­
ru m  św iato w em , jak o d o w ó d p o lsk ieg o u c isk u  
m n iejszośc iow eg o .

H en ry k  P o w elsk i,
—o —
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P R Z Y B Y S Z E W S K IE G O .

W  tych dniach m inęła druga roczn ica śm ierci 
św ietnego pisarza polsk iego S tan isław a P rzyby ­
szew sk iego ,

P rzybyszew sk i urodził się w  P oznańsk iem , w  
Jaran tow icach pod Inow rocław iem  w  roku 1868 . 
O d sam ej m łodości P rzybyszew sk i kształc ił się w  
N iem czech  i dlatego  rozpoczął pisać w  języku  nie ­
m ieck im , późn iej dopiero w  polsk im . U tw ory  jego , 
zarów no pow ieści jak i dram aty , w abią błysko tli­
w ością w yrazów  i w ybucham i nam iętności.

P rzybyszew sk i —  jak  m ów ią m łodzi —  to „po ­
eta ta jn i życia '* , który  —  jako „n u rek  n ieu straszo­
n y) w  g łęb in ie życia szu k ający u rok iem  ta jem n ic  
zak rytych p ereł d u ch a'* . *

X

Ś W IĘ T O  JU G O SŁ A W JI.

W ielk i naród  S łow eńców  i H orw atów , czy li k ró ­
lestw o Jugosław ji obchodziło dnia 1 listopada br. 
12-tą roczn icę sw ego zjednoczen ia .

B ratn i nasz naród S łow eńców , S erbów  i H or­
w atów  toczy ł przez dług ie la ta zacięte w alk i 
przeciw  jednem u  zaw sze w rogow i: T urcji, aż w re­
szcie w  roku 1918 nastąp iło  połączen ie trzech  bli­
sko  spokrew nionych  narodów  pod  jedno  berło  kró ­
lew sk ie .

D użo  niek iedy  pow ikłań  stanow ią w yznan ia re ­
lig ijne , P odczas gdy S erbow ie są praw osław nym i,  
w  w iększości S łow eńców i H orw atów dom inu ją­
cym  w yznan iem  jest re lig ja  kato licka. Jedn i i dru ­
dzy pragną dla sw ej re lig ji najw yższego uznan ia .

W alk i te odzw ierciad lały się w  sejm ie jugosło­
w iańsk im , w  tak zw anej skupczyn ie . S kupczyną  
rozw iązano w ostatn ich czasach , kładąc w ten  
sposób kres zby tecznym  w alkom  i rozdźw iękom .

Jugosław ja jest krajem górzystym , ro ln iczym  
I lesistym . N ajw ięcej udatn ie zaprow adzona jest 
hodow la bydła i Ś w in .

R ozliczne  piosnk i ludow e  naszego  bratn iego  na ­
rodu  są  w prost prześliczne. P rzełożono  je  na  w szy ­
stk ie język i św iata . W szyscy podziw iają w  nich  
oryg inalność  ludu , jego hart i szlachetność.

B ratn iem u narodow i, serdecznym  przyjacio łom  
P olsk i, m ożem y ty lko życzyć tego , co w łasnej O j­
czyźn ie: Z gody  i jedności!

M A  P O W R Ó C IĆ .

D onoszą  z  K abulu : Z aznacza się tu  now y  ruch  
na rzecz pow ro tu A m anullaha. D o kró la przyby ­
ła delegacja m iejscow ych notab lów , którzy zw ró ­
cili się doń  z  prośbą  o  abdykow anie na  rzecz  sw ego  
poprzedn ika, a to w  celu zapob ieżen ia ew entual­
nym  rozruchom . Jaka była odpow iedź kró la , in ­
fo rm acja nie podaje ,

—  o  —

W IE Ś P O D P A L O N A P R Z E Z D Z IE C I.

W  m iejscow ości K niaziów , w w ojew ództw ie  
stan isław ow skiem , pozostaw ione bez opiek i w  do ­
m u  dzieci w znieciły  pożar. O gień  ogarnął szybko  
sąsiedn ie budow le, tak , że w  ciągu paru godzin  
m im o akcji ra tunkow ej, sp łonęło doszczętn ie 15  
gospodarstw  w raz z plonam i, inw entarzem , urzą ­
dzen iem  dom ów  itd . S traty  w ynoszą  około  75  000  
złotych ,

— o —

S T R A S Z N Y  C Z Y N  O B Ł Ą K A N E G O .

O negdaj do dozorcy dom u  przy  ul. S ierpn iow ej 
nr. 14 w e L w ow ie, w padł jakiś  m ężczyzna, prosząc  
o ukrycie go przed rzekom ym i prześladow cam i.  
D ozorca odm ów ił, w ów czas nieznajom y w yciągnął 
rew olw er. S trzał ugodził dozorcę w  brzuch . R ana  
okazała się śm ierte lną. Z  przeprow adzonych  do ­
chodzeń  w ynika, iż czynu tego dopuścił się niejak i 
Ł ąck i, urzędn ik Izby S karbow ej, zdradzający od  
kilku tygodn i objaw y pom ieszan ia zm ysłów . O d ­
dano  go do  zak ładu dla um ysłow o-chorych , celem  
poddan ia badan iom ,

—  o  —  

S P A L E N IE  N A R K O T Y K Ó W .

S zagh aj. T ransport narko tyków , w artości zgó- 
rą 2 m iljonów  dolarów  m eksykańskich, skonfisko ­
w any ostatn io przez w ładze celne na parow cach  
w łosk ich , został publiczn ie spalony .

B U R Z A W  H IS Z P A N JI.

M ad ryt. N ad  H iszpan ją szale je w  dalszym  c ią­
gu gw ałtow na burza. —  P oziom  w ody w  rzekach  
podniósł się bardzo znaczn ie . W iele okrętów  m u-  
sia ło  szukać schron ien ia  w  portach . P anuje  zan ie ­
pokojen ie co do losu dw óch szalup , które dotych ­
czas nie w róciły .

—  o  —

S A M O L O T  Z A B IJA  C Z W O R O  D Z IE C I.

L on d yn . W  m iejscow ości C hipew an lądu jący  
sam olo t w padł na grupę dzieci, zajętych zabaw ą, 
i zab ił czw oro dzieci na m iejscu , czw oro zaś jest 
ciężko rannych . P ilo t i pasażer sam olo tu nie po ­
nieśli żadnej szkody.

H istoria n ieszczęśliw ej m iłości.
N IE Z D R O W E  S T O S U N K I —  T R A G IC Z N E  S K U T K I C Z W O R O B O K U M A Ł Ż E Ń S K IE G O .

W  naszem  spo łeczeństw ie coś się m ocno  psu je , 
coś zarysow uje , coś zaw ala ...

Z brodn ia po zbrodn i następu ją , jedna (po dru ­
giej, bolesna i znam ienna, obrazu jąca  najw ięcej pla ­
styczn ie  m oralność  niek tó rych .

W yjm ujem y jedną z w ielu bardzo licznych hi- 
sto ry j niedoli i zła .

P rzed sądem  przysięg łych w  P rzem yślu  odbyła  
się rozpraw a przeciw  niejak iej K atarzyn ie H ołub- 
ko  z K ościerzyna, obok  S ądow ej W iszn i, oskarżo ­
nej o  zbrodn ię podpalen ia , popełn ioną z pobudek  
bardzo charakterystycznych .

H ołubkow a była dług i czas kochanką inw alidy  
w ojennego , P aw ła Jan ika, drug iego m ęża je j m at­
ki N astk i K uternog i.

H ołubkow a była  już w ów czas rów nież zam ężną  
z niejak im  Iw anem , ip ie jscow ym  niezam ożnym  ro l- 
In ik iem . K iedy  zaś w  ciągu  kró tk iego  czasu  zm ar­
ła je j m atka, a żona Jan ika, a  następn ie m ąż Iw an , 
czw orobok m ałżeńsk i ostateczn ie się rozpad ł, tak  
iż na w idow ni została ty lko ow dow iała H ołubko ­
w a i w dow iec Jan ik .

N ic też dziw nego , H ołubkow a m ogła obecn ie  
łudzić się nadzieją , że Jan ik , kaleka bez nogi, ze- 
chce stosunek sw ój z nią zalegalizow ać fo rm aln ie  
za pom ocą m ałżeństw a, zw łaszcza, iż nieraz je j 
tak obiecyw ał, a stosunek m iędzy nim i nie pozo ­
sta ł bez sku tków .

Jan ik  jednak , człow iek  trzeźw y  i źy jący  z w y ­
rachow aniem , spraw ę m ałżeństw a system atyczn ie

S K R U C H A U M IE R A JĄ C E G O Z B R O D N IA R Z A .
Z e L w ow a  donoszą:
W e w si F ilipkow ce pow . B orszczów w ykry to  

ostatn io spraw ę m orderstw a popełn ionego jeszcze  
przed 21 la t t. j. w  roku 1909 na osob ie stróża  
fo lw arcznego . P rzed  niejak im  czasem  m ieszkan iec 
te j w si O nufry Jak iw enek , um ierając zeznał przy  
św iadkach , iż on to w łaśn ie dokonał tego m order­
stw a, w spóln ie ze sw oim  bratem  Józefem ,

Józef Jak iw enek , który  w  roku 1928 w yjechał 
z kraju , zosta ł obecn ie ujęty  przez polic ję i prze ­
kazany  w ładzom  sądow ym .

—  o  —

Z N IŻ K A  P Ł A C  W E  W Ł O S Z E C H .
R zym . D zienn ik i donoszą, iż płace robo tn ików  

portow ych zostaną zm niejszone w  gran icach od  
5 —  12 proc,, pobory pracow ników  bankow ych o  
12 proc., zaś pen jse adm in istra to rów  i dyrek to rów  
banków  o  25  proc.

D E F IC Y T  W . M . G D A Ń S K A .

G d ań sk . W edług  ośw iadczen ia , złożonego  przez  
prezyden ta S enatu dr. S ahm a w obec niem ieck iej 
partji narodow ej, deficy t skarbu W , M , G dańska  
w yniesie 15 do 18 m iljonów  guldenów ,

U S T A W Y F IN A N S O W E W  N IE M C Z E C H  

w  form ie d ek retu .

B erlin , 2 . 12 , W czoraj w godzinach popołu ­
dniow ych  kanclerz  B ruen ing  przedstaw ił  prezyden ­
tow i H indenburgow i do podpisan ia pro jek t dekre ­
tu , m ocą którego  ustaw y  finansow e ogłaszane m ają  
być w  fo rm ie zarządzeń nadzw yczajnych na pod ­
staw ie art. 48 konsty tucji. P óźnym  w ieczorem  pre ­
zyden t H indenburg  podpisał pro jekt dekretu , pole­
cając rów nocześn ie ogłosić go w  dzienn iku ustaw  
R zeszy .

T R A G IC Z N A  O M Y Ł K A .

P ozn ań , 3 . 12 , W  ub , niedzielę, w  nocy około  
igodz, 3 w racał do sw ego m ieszkan ia 26-le tn i stu ­
den t w ydziału ro łn iczo-leśnego U niw ersy tetu W i­
to ld  A ndre. O m yłkow o sk ierow ał się o piętro  ni­
żej do m ieszkan ia kupca M ieczysław a W eim anna, 
W eim ann  zbudzony  szm erem  kluczy  w  zam ku  i sy ­
gnałem dzw onka, sądził że do jego m ieszkan ia 
usiłow ano dokonać w łam ania , w obec  czego  strzelił 
trzykro tn ie , trafia jąc  A ndrego  w  brzuch . M im o  za ­
biegów  lekarsk ich A ndre zm arł.

N IE B O SZ C Z Y K Z A  T Y S IĄ C  Z Ł .

W iktorja  S ław ińska, w łaścic ie lka fo lw arku  B ro- 
nichów , przyszła do  przekonan ia , że nie m a żadnej 
pociechy z m ęża sw ego , S tan isław a, Z m usiło ją . 
to  do  w yszukan ia sob ie m łodego  przy jacie la . A  gdy  
ten trzeci „porósł w  pierze", nie w ystarczała m u  
dw uznaczna ro la przy jacie la dom u leciw ej pary , 
począł w ięc  nastaw ać  na S ław ińską, ażeby  w  jak i­
kolw iek  bądź  sposób  pozby ła  się m ęża. P od  w pły ­
w em  te j nam ow y zw róciła się ona raz do sw ego  
m ęża z niezw ykłą propozycją:

—  D ostan iesz tysiąc zło tych  —  rzek ła  do  niego  
—  nap iszesz , że odbierasz sob ie życie i w yjedziesz  
z kraju .

M ąż w ziął obiecaną sum ę, zostaw ił kartkę żo ­
nie , że się zab ija , i zn ik ł bez śladu. P olic ja oczy­
w iście „sam obójcy" nie znalazła . T raf chciał, że  
w kró tce potem  znaleziono w  pobliżu B ronichow a  
trupa jak iegoś m ężczyzny w  stan ie zupełnego  roz­

om ijał przy jm ując natom iast w szelkie  usług i św iad ­
czone m u przez H ołubkow ą, która pełn iła w  jego  
dom u obow iązk i sług i i siostry m iłosierdzia , przy-  
czem  utrzym yw ała go głów nie sw oim  kosztem .

T ak w ięc Jan ik przez kilka la t m ógł sob ie ła ­
tw o zaoszczędzić z sw ej ren ty inw alidzk iej ty le , 
że w ystarczy ło m u na zakupno w łasnej realności 
w S ądow ej W iszn i, dokąd też sam  następn ie się  
przen iósł z K ościerzyna,

H ołubkow a jednąk , kieru jąc się w  tym  w ypad ­
ku  fa łszyw ym  instynk tem  kobiecym , nie m ogła się  
pogodzić z m yślą , iż Jan ik się z_n ią nie ożen i. 
O dw iedzała go w ięc nadal i to  dość często w  jego  
now ej siedzib ie w S ądow ej W iszn i, dopom agając  
w  jego gospodarstw ie .

P ew nego dnia jednakow oż nadzieje na m ałżeń ­
stw o H ołubkow ej, kobiety już starszej i podnisz ­
czonej, prysły , igdyź dow iedziała się konkretnie , że  
Jan ik  dał już na  zapow iedzi z inną kobietą , m łodą, 
ładną i zam ożną, m im o, że on sam  niezależn ie  od  
sw ego kalectw a w cale nie m oże uchodzić za m ęż­
czyznę przysto jnego .

Z rozpaczona H ołubkow a jakby w odpow iedzi  
na  nieprzejednane  stanow isko sw ego  ekskochanka, 
podłoży ła  jeszcze tego  sam ego  dnia , t. j. 5  lipca  br. 
ogień pod jego realność w  S ądow ej W iszn i.

N a podstaw ie w erdyk tu przysięg łych , ogłosił 
T rybunał w yrok uw aln iający  H ołubkow ą od w iny  
i kary .

— o  —

kładu . S ław ińska ośw iadczy ła w ładzom , że to  
trup je j m ęża. N iew iasta urządziła  w ystaw ny  po ­
grzeb i w działa sukn ie żałobne. N ied ługo jednak  
zd jęła żałobę i w zięła ślub ze sw ym  przy jacie lem  
A . W ojtczak iem ,

„M łoda" m ężatka cieszy ła się sw ym  now ym  
m ężem , gdy  pew nego razu , przejeżdżając  przez las, 
podszed ł do  niej jak iś bosy  oberw aniec, sk łon ił się  
je j niem al do sam ej ziem i i rzek ł słodk im  głosem :

— T o  ja , W ikciu , tw ój m ężulek . N ie poznajesz  
m nie? S tęskn iłem  się do cieb ie i postanow iłem  
złożyć ci w izy tkę.

N iew iasta zadrżała z przerażen ia .
—  U ciekaj stąd , bo nas razem  zaaresztu ją! —  

krzyknęła .

—  M nie w ięzien ie nie przeraża —  odparł je j 
zim no . —  O d czasu  rozstan ia się z tobą, nieraz już  
siedziałem . Jeżeli dasz m i znow u 1 .000 zł., to cię  
zostaw ię w  spoko ju —  zakończy ł.

W iktorja , drżąc ze strachu , nie targow ała się  
naw et. D ała  m u 1 ,000 zł., a ten  zn ik ł w  gęstw in ie. 
N a nieszczęście jednak  przechodzący  opodal w ieś­
niak poznał S ław ińsk iego , zrozum iał podstęp i dał 
znać policji.

W iktorję i znalezionego „n ieboszczyka" m ęża  
aresztow ano i sąd okręgow y onegdaj skazał S ła­
w ińsk ich  po  2  la ta  w ięzien ia,

Z C A Ł E J P O L SK I.

—  T oru ń . S ekcja propagandow a P om orsk iego  
W oj, K om itetu  „M iesiąca P om orza" podaje  do  w ia­
dom ości, iż w  T orun iu głów ne im prezy zw iązane  
z obchodem „M , P ," odbędą się w  dniach 7— 16  
grudn ia .

N a pro jek tow any program  złożą się : capstrzyk  
i pochód m anifestacy jny z transparen tam i, kilku ­
nasto m inutow e w  ciągu całego tygodn ia w ygła­
szane audycje rad jow e z życia polsk iego kultu ral­
nego i spo łecznego na P om orzu w  czasie niew oli. 
C ała  P olska dow ie się , w  jak trudnych  w arunkach  
w alczyć  m usiano tu taj na  ziem i pom orsk iej w  obro ­
nie narodow ego ducha,

14 grudn ia odbędzie się w  T orun iu , jako sto licy  
w ojew ództw a pom orsk iego , uroczysta akadem ja,  
program  której m . in . obejm ow ać będzie dek lam a­
cje i prelekcje w  narzeczach : kaszubsk iem , boro- 
w iack iem , kociew sk iem  i m azursk iem .

K om itet czyn i staran ia celem  transm itow ania 
te j akadem ji przez rad jo .

—  W iln o . '(S am osąd  nad  złodziejem .) W  jednej 
ze w si w  pobliżu D om aniew a na pogran iczu pol-  
sko-sow ieck iem ch łop i przy łapali na gorącym  u- 
czynku kradzieży jak iegoś osobn ika. W  trakcie  
szam otan ia się złodziej w ydobył rew olw er i ude ­
rzy ł ręko jeścią  jednego  z nich. R ozw ścieczen i ch ło ­
pi poczęli okładać  zatrzym anego  kijam i, rozb ija jąc  
m u  czaszkę, łam iąc  ręce  i nogi, dopiero  in terw encja  
polic ji położy ła kres sam osądow i. P rzestępcę w  
stan ie beznadziejnym  ulokow ano  w  szp ita lu .

—  W arszaw a. (C hłop iec utonął w  sadzaw ce.) 
W e  w si A dam ów  pod  W arszaw ą, pozostaw iony  bez  
dozoru 3-le tn i S taś Ż elechow ski, baw ił się nad  
brzeg iem  sadzaw ki. W  pew nej chw ili dziecko  sto ­
czy ło się do w ody. Z anim  zauw ażono w ypadek , 
ch łop iec utonął. Z w łok i przen iesiono  do  dom u ro ­
dziców , lecz w szelk i ra tunek  okazał się spóźn iony .
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Napaść „Gazety Wąbrzeskiej" na nas i nasza odpowiedź.JIHGFEDCBA

„G azeta W ąbrzeska" jest znana nie od dziś z  
tego , że z pianą  na ustach  rzuca się na w szystk ich  
dla sieb ie niew ygodnych osób  i urządzeń  państw o ­
w ych.

T o w alan ie bło tem  czci ludzk iej, to szargan ie  
w eszło w  krew  dziennikarzy z pod  znaku czw órk i. 
Już nie potrafią w idzieć dobra, jak nieu leczaln ie 
chory  na oczy .

INienawiść jest ich /wiarą, a bronią fałsz i o- 
błuda.

A  przecież zobaczcie w  ich serca!

P łom ień m iłości chrześcijańsk iej je ogarnął. —  
Jak sieb ie sam ego —  m iłu ją bliźn iego , A  że tam  
raz  poraź w ydrap ią  niektórem u  oczy , że  nożem  po- 
liczają kości, że iarbą drukarską oczern iają ludzi 
U czciw ych , że jednem u  i drugiem u pow iedzą „ka- 
nailja” —  to  ty lko  tak  z dobroci, poprostu z nadmia­
ru dobroci.

P an Zbigniew z przydom kiem Czarnota - Bo­
jarski w  artykule  „O szczercom  w  odpow iedzi" „roz­
praw ia" się z naszem  pism em .

P anie  B ojarsk i!

Powitanie p. Piszczą nie jest zbrodnią, ale jest 
ukoronowaniem głupoty, zbrodnią zaś jest czynić 
świadomie niesmaczne rzeczy, grać Patachona i 
przytem śpiewać z miną moralizatora „Rotę.** —  
T o pew na, nik t P ana nie pouczy „R otę" cen ić po- 

. nad w szystko, jeżeli P an sam , panie B ojarski, nie  
potrafi zrozum ieć m ocnych i św iętych słów  przy ­
sięg i; „D o krw i ostatn iej kropli z ży ł —  T ak nam  
dopom óż B óg."

Z arzuca nam  się używ ania słów  dosadnych, ję ­
drnych . N ie użyliśm y  w ięcej ponad trzy , znalezio ­
ne  skrupulatn ie  przez cały  sztab  redakcji i O bw ie- 
połu*  z podw ójnem i okularam i na przydługaw ych 
nosach. , ,

•--- A  P an , panie C zarnoto  z białą (endecką) duszą  
ile w  sw oim  elaboracie naładow ałeś „zbydlęceń** 
i „zwyrodnialców**?

P . B . m a tupet. W yw ija słow am i, jak szabelką  
i w ali w prost na  w ydaw cę naszego  pism a, zapow ia­
dając, że „pohańbiona młodzież splunie w twarz 
wydawcy, a każdy szanujący (kogo? —  endecję  
i ich  członków !) obywatel nie poda wydawcy ręki!"

Jedno m ożem y stw ierdzić , że pan Szczuka na 
tyle ma godności człowieka w sobie, że na uliczne 
zapowiedzi plucia na łudzi, jedynie może z polito­
waniem spojrzeć, bo jest to nic więcej, jak świa­
dectwo rozpasanego chamstwa.

P anie B ojarsk i! P rostow ać niczego nie będzie­
m y, bo przedew szystk iem  niczego nie skrzyw iliś­
m y. A le pan skrzyw ił sw ój język i duszę sw oją. 
Jeżeli pan nie potrafi je j sprostow ać, poproś pan  
sw oich serdecznych  przy jació ł a ci z pom ocą B ożą  
(zaw sze przecie jesteście bogobojn i!) i w spólnych  
w ysiłkach jakoś sob ie z tem i połam aniam i po ­
radzą!

C o do artykułu podpisanego literam i „R ed ."  
(w idocznie oznaczać to  m a R edakcja „G azety W ą­
brzesk iej") i reszty  m ożem y  odpow iedzieć  zupełn ie  
jasno :

P rzedew szystk iem  o pow iatan iu p . P iszczą p , 
S zczuka nic nie pisał. P anow ie z redakcji „G aze ­
ty W ąbrzesk iej", jeżeli chociaż troszeczkę macie 
pojęcia o dziennikarstwie, wiedzieć powinniście, 
że wydawca pisuje w gazecie najmniej, ogranicza­
jąc się jedynie do zabierania głosu w sprawach za­
sadniczej wagi.

P anow ie oburzają się za nazw anie nielicznej 
garstk i krzykaczy „urw ipolciów ". C zy to była w  
tak im  razie śmietanka, grupka ludzi czystych , jak  
łza? O dpow iecie pew nie, że w  szeregach sw ojej 
arm ji (tak , arm ja!) m acie jedynie ludzi pierw szej 
klasy.

W spom inacie o „n iejak im ś" Schreiberze.
N ie w iecie kto jest?
P rzypom inam y.
Jest to P olak , który  w ydaje gazetę w waszym 

duchu „narodowym** ((„D ziennik P om orsk i"). N ie  
przeszkadza to m u wydawać równocześnie gazetę 
hakatystyczną „Konitzer Tageblatt".

P an S chreiber jako narodow iec podpisu je się  
na  polsk iej gazecie: Ju ljusz. P iękne  im ię, praw da?  
M iał je tak i w ielk i człow iek jak S łow acki. D la- 
czegożby i p . S chreiber nie m ógł je m ieć? P an  
S chreiber na niem ieckiej gazecie rob i się „tro ­
szeczkę" niem cem : podpisu je się: „Ju lius",

T o  pew nie  niepraw da?
K to jest p. Morzycki, w którego obronie tak  

stanękście?
P . M orzycki w  stan ie  pijanym  przy  pom ocy  m ło ­

dych OWP. zatopił w Wiśle godło naszej Rzeczy­
pospolitej. N iepoczytalnego człow ieka sąd skazał 
na  trzy  m iesiące  w ięzien ia .

Z arzucacie naszem u w ydaw cy p . S zczuce, że  
niegdyś  był redak torem  nic  nie  znaczącym , pracu ją ­
cym  za  pien iądze  (idea, panie, idea!) i za pieniądze  
przesiadyw ał w  w ięzien iach  o spraw y  polsk ie .

S tw ierdzam y, że p . S zczuka, jako „n ic nie zna­
czący" redak tor przesiedział trzy miesiące w ka­

zamatach pruskich za obronę interesów polskich. 
Ju k o  wydawca zas pisma „uios ŁuoawsKi", w ro­
ku 1919 szczególnie, oyi KUKdKroime Karany wię­
zieniem za zdecydowaną i jasną imję przeciwceu- 
tonsną. Nie przestraszały go wilgotne jamy i su­
chy cnleb przy wodzie z kranu.

U nia 29 m aja 1919 t o k u  w  Iławie stanął nasz 
w ydaw ca  przeu  prusaim sąuem wojeuym za rdrauę 
siaiia, iK aaca tego sąau p , ócnuitz uzasadniał w  
ancie osnarzem a io , ze p . Szczana występowa! 
przeciw państwa memiecKiemu, agitując za oder­
waniem przemocą rrus 4acnounicn od Niemiec, 
(u ios uuoaw sK i nr. 64 z ronu  w yd. VII.J

R ocznik i „b iosu L ubaw skiego te całe łamy 
pusie są najlepszym dowodem agresywnej wami 
z zaoorcami o święte prawa wolności naszej.

Z arzucacie p , ózczuce, że za pieniądze w  w ię­
zien iach sieaziai, sprzedając tym  sposooem  patrjo - 
tyzm .

A  pan Piszcz, to człow iek „nadidei", czy B óg  
w ie co jeszcze?

C iągniecie nas za język? D obrze!
P ow iem y W am kuka słów niem iłej dla W as  

praw dy.

Pan Piszcz na jednej z zabaw w ubiegłym kar­
nawale w przystępie doorego humoru i szczerości 
(wodecznosci/, oświadczył, ze on <t. zn. p. riszczy 
jest takim ideowcem, ze za pieniądze oęazie wszy­
stko czynił. Nawet w socjalistycznej gazecie po- 
traiifOy z takim samym skutkiem dla czerwonej i- 
dei pracować, jak dia idei narodowej w „uazecie 
Wąorzeskiej".

B an P iszcz sob ie przypom ina?

itO św iadczył, że w ielokro tn ie nie godził się na  
tendencyjne atak i „G azety W ąbrzesk iej" na pe ­
w ną część tu tejszego obyw atelstw a, że w zdrygał 
się z odrazą  na to  rzucan ie  insynuacyj na  ludzi zre­

sztą B ogu ducha w innych ,
„N o, ale od tego jestem , żeby w yżerać" —  

kończył p . P iszcz zw ykle sw oje żale ,
I to  jest idea? T o jest nadidea?

P ubliczną ta jem nicą jest ośw iadczenie pana P i­
szczą. B ronił się , że ty lko ciężk ie położen ie ro ­
dziny jego zm usza go do pracow ania w  „G azecie  
W ąbrzesk iej", P am iętne są te słow a:

„Właśnie wczoraj byłem w Poznaniu i dostałem  
400 złotych za. rozbicie wiecu akademików..."

A ile pan Piszcz otrzymał za ostatnie rozbijanie 
wieców i zebrań, a ile za próbę rozbicia Towarzy­
stwa Ludowego?

R ozum iem y w  zupełności położen ie p . P iszczą, 
cen im y jego dobre serce dla jego najb liższych . —  
Ale czyż chęć otarcia łez biednej matce, uprawnia 
p. Piszczą do pobierania pieniędzy za nieuczciwą  
robotę? Bo jakże inaczej można nazwać rozbijanie 
wiecy i zebrań, jak nazwać po imieniu chwalenie 
się z uprawiania bandyckich wypadów?

Kto chce być uczciwym i za uczciwego ucho­
dzić, powinien uczciwie pracować i uczciwość 
cenić.

Ludzi ideowych i ich dobre chęci umiemy oce­
nić. Wiemy, że nie wszędzie jest draństwo, chce- 
my wierzyć, że i wśród innych obozów są ludzie 
uczciwi. Nie chcemy potępiać ryczałtowo wszy­
stkich ludzi, do innych partyj należących, — jak 
to czyni „Gazeta Wąbrzeska**, Potrafimy patrzeć 
na życie i oceniać je niejednokrotnie objektywnie.

A le czy  na ty le dow odów  nieuczciwego geszef- 
ciarstwa politycznego mamy wierzyć, że p. Piszcz 
to człowiek dla idei (n ie dla m am ony) pracujący? 
M igdalew icza „K urjer P ow szechny" (p ism o bezbo ­
żn ików ) w  L esznie  m iałby  w  p . P iszczu  też tak  do ­
brego w spółpracow nika jak obecnie m a p , C zar- 
nota B ojarsk i Z bigniew ,

W spom inacie , że p . S zczuka część prac dru ­
karsk ich odstępuje drukarn i niem ieck iej „A llge- 
m eine N achrich ten fu r P om erellen".

C hcecie  w ięcej w iedzieć coś z ta jem nic  p . S zczu ­
ki? O to p . S zczuka zam ordow ał endeka, popie­
przy ł, naso lił i zjadł na jednem  posiedzeniu ...

A  m oże m acie do następnego num eru przygo ­
tow ane  rew elacje o now ym  „skandalu" p , S zczuki?

M oże zrodzi się w  głow ach w aszych  now y atak  
jadu pełny? M oże pow iecie , że p . S zczuka posta­
now ił połączyć sw oją drukarn ię z niem iecką na  
chw ałę „V aterlandu"?

Pan Szczuka to ani von Wysocky, ani Morzycki, 
ani Bojarski!

W  spraw ie „oddaw ania" części prac drukar­
sk ich niem cow i, zam ieszczam y na Innem  m iejscu  
ośw iadczenie kierow nika zak ładu p . S zelig i.

„G az. W ąbrz." pisze= „W  patrjo tyzm ie sw ym  
bow iem  sam  (p . S zczuka —  przyp . R ed. „G łosu W ą  
brzesk iego") odróżnić nie m oże polsk iej od nie­
m ieckiej gęby , cału je się z kolegą w ydaw cą „A ll- 
gem eine N achrich ten fu r iP om erellen" w W ą ­
brzeźn ie."

Kto widział z was, notoryczni łgarze, że pan 
Szczuka żył z niemcem na takiej stopie, by aż ca­
łować go musiał? • i

W y, w  szeregach sw oich m acie copraw da pe ­
w nego pana, K iory przy każdej oxazji popiaK U j^c, 
m ów i o O jczyźnie, cnw aii niarszaixa rnouastK iego , 
rzuca się każdem u na szy ję i oocaiow uje, niczem  
zboczeniec.

W iem y, że zapew nien ia jego o uszanow aniu  
przekonań innych ludzi są obiuaą, poayK iow aną 
nadczęsiem  używ aniem  napoi w yonon-u^y i  

ralizatorska poza jego w  siosunK U no m nxiycu  na  
nic się przyda. Z nosi ją to ciąg le , obrzydliw e li­
zan ie językiem  na m etr dług im sym paiyczny^h i 
ohydnych tw arzy ludzi znajom ych i dalek ich.

N ie w ym ieniam y nazw iska lizacza tego , chce­
m y  uszanow ać jego siw y w ios.

„A  jest przecie i cenna fo tografja p , S zczuki 
z w ym ienionym  red , —  N iem cem na jednym o- 
brazku".

R edaktorzy „G azety W ąbrzesk iej" m yślą pe ­
w nie o  fo tografji z M iędzynarodow ego Z jazdu G ra ­
fików  w  K olonji (N iem cy).

Jacy to niemądrzy ci panowie!
Dziś, w okresie zbliżania się wzajemnego państw 

na polu kuliuralnem i gospodarczem, uważa się za 
zbrodnię uczestniczenie w zjazdach, propagujących 
to zbliżenie. C iekaw e, że dalekow idze z „G azety  
W ąbrzesk iej" nie w idzieli na zjeździe G rafików  
starych endeków poznańskich, Winiewiczów, obok 
właścicieli hakatystycznych drukarń nietylko z 
Polski, ale nawet z całych Niemiec.

S zkoda, że „G az, W ąbrz." nie w ie, iż p , S zczu- 
ka  niety lko obok  N iem ca z W ąbrzeźna  siedział, ale  
naw et obok m urzyna z M eksyku!

Inna rzecz, że wiemy, kto istotnie popiera 
niemczyznę!

Głośną jest przecież sprawa Dahmera, która 
rzuciła snop światła na nieczyste sumienia i bru­
dne ręce niektórych przywódców Stronnictwa Na­
rodowego.

Głośne jest oświadczenie pewnej bardzo wpły­
wowej osoby w powiecie, która —  w zamian za u- 
zyskanie pożyczki —  przyrzekła moralne poparcie 
Dahmera.

Panowie ci tak nisko stoją moralnie, że jeszcze 
dziś nie wstydzą się ozdabiać swych mieszkań o- 
brazami „Westpreussischen Kameraden Verein", 
gdzie pracowano „fiir*s Kónigliche Vaterland!**

Ś w ietne, praw da?
Jeżeli p . S zczuka zarab iał na sprzedaży ksią­

żek do nabożeństw a itp . dew ocjonalji, to zarab iał 
w  fo rm ie uczciwej. N ie żebrał grosza w śród  ludzi, 
nie potrzebow ał grać  na uczuciach  relig ijnych , ale , 
jak na praw ego  kato lika przystało  —  pokazał, że 
przez uczciwą pracę (choćby sprzedaw aniem  ksią­
żek do nabożeństw a) można uczciwą przyszłość 
sobie wywalczyć.

X

N ie zajm ow alibyśm y się w ogóile „G azetą W ą­
brzeską". S iedzą w  niej tacy dziennikarze, którzy  
nie znają podstawowych zasad dziennikarstwa, 
które to zasady zabraniają każdemu uczciwemu 
dziennikarzowi toczyć walkę osobistą i brudną.

N ie zajm ow alibyśm y się „G azetą W ąbrzeską" 
zupełn ie , jak się w ogóle nie zajm ują psem , który  
chory  jest na w ściek liznę.

W idzim y jednak , źe choroba „G azety W ąbrz."  
staje śię niebezpieczną dla otoczen ia. M usim y ode­
przeć atak i.

N ie będziem y w alk i ponaw iać. B o zresztą do  
czegóż dobrego doprow adzić m oże to zaognian ie  
spraw  nieraz zbyt bardzo  błahych ,

P roszą nas także C zyteln icy nasi, by w ogóle  
ńiegodziw em zachow aniem się „G azety . W ąbrz," 
nie in teresow ać się zupełn ie ,

N ie  będziem y  w alk i an i ponaw iać, an i zaogniać. 
Gdyby jednak panowie z „Gaz. Wąbrz." w dalszym  
ciągu nas atakowali, będziemy musieli pozbawić 
się wszelkich skrupułów i nadsyłany nam i groma­
dzony przez nas materjał ogłosić w całości.

Jednego i drugiego po kolei, bez względu na 
godność i stanowiska przedstawimy społeczeństwu 
w najwięcej jasnem świetle.

Ludziom moralnie upadłym zedrzemy maski!
O d kroku  tego pow strzym uje  nas narazie  zw y ­

kła przyzw oitość  i troska o pokój.
S tw ierdzam y na końcu , źe żadne  pism o  nie jest 

tak niewybredne w atakach, — żadne pism o nie  
jest tak niesłychanie bezczelne w wymyślaniu o- 
szczerczych „rewelacyj", jak właśnie „Gazeta Wą­
brzeska**.

D la  niej w szystko  —  co nieendeckie —  jest dja- 
bła warte.

P rzypom ina nam  się histo rja niedaw no odbyte­
go procesu przeciw  organow i bardzo spokrew nio­
nem u z „G azetą W ąbrz.", R edaktor tego pism a  
w  czasie w yborów  uzupełn iających w  okręgu gnie­
źn ieńsk im  zam ieścił artykuł, zarzucający  pew nem u  
czo łow em u kandydatow i geszefciarstw o 'po litycz­
ne, N a rozpraw ie oskarżony redak tor prosił o nis­
ki w ym iar  kary , bo dow odu  praw dy  nie m ógł prze­
prow adzić. P odsądny otrzym ał dotk liw ą nauczkę  
za szargan ie czci ludzk iej.
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N iesłychane są napaśc i „G azety W ąbrzesk ie j 
na ks, dr, Ł ęgow sk iego , O dsądza się go od czc i 
i w iary d la tego ty lko , że n ie należy do obozu  
D m ow sk ich , S achów  i B ojarsk ich , w ypom ina m u  
się odznaczen ie , o trzym ane od  N iem ców  a  n ie pa ­
m ięta się o  sw o ich ludz iach , k tó rzy z dum ą nosili 
na p iersiach że lazne krzyże „fiirs V aterland" L i 

II, k lasy .
T o się nazyw a uczciw ością?
T o jest e tyka ch rześc ijańska?

K om unista w  n ienaw iśc i sw o je j n ie doszed łby  
w  z łodzie jstw ie czc i ludzk ie j do tak ich  w yżyn do ­
skonałośc i —  jak tu nasi panow ie narodow i.

N ic w ięc dziw nego , że k ilku księży z pow iatu  
ośw iadczy ło nam , że n ie po trafią być c ierp liw i, 
n ie  po trafią  zc ierp ieć  tego  ca łego  sznu ra  n iepraw o ­
śc i „G azety W ąbrzesk ie j" i ich redak torów  i w y ­

daw ców .
R edakcja „G łosu W ąbrzesk iego".

Oświadczenie.
N ie  m iesza jąc się zasadn iczo do  żadnych sp raw  

po lityk i, an i też do w alk przed - i pow yborczych  
obu m iejscow ych p ism  —  śledziłem jednakow oż  
sposoby bałam ucenia op in ji pub licznej przez organ  
tu te jsze j endecji „G azetę W ąbrzeską” , k tó ra n ie  
przeb iera jąc w  środkach m ieszała z b ło tem  ludz i 
n ieraz m oże najzacn ie jszych , d la tego , że pow aży li 
się m yśleć inacze j, an iże li by tego sob ie życzy ła  
endecja , , _

L ecz n ie to jest w łaśc iw ym  ce lem  dzisie jszego  
zab ran ia g łosu na łam ach  n in ie jszego p ism a. B la ­
ga „G azety  W ąbrzesk iej" osięg ła punk t ku lm ina­
cy jny zarzucen iem p , B , S zczuce , w łaśc ic ielow i 
drukarn i „G łos W ąbrzesk i", że prace „rządow e"  
z pow odu  n iem ożnośc i w ykonan ia  oddaw ał do w y ­
konan ia drukarn i n iem ieck ie j.

W obec tego , że z ło śliw e język i ludzk ie  n ie zna ­
ją czasam i gran ic w  szkalow an iu ludz i, a naiw n i 
go tow i w  to uw ierzyć , ośw iadczam  n in iejszem  z  
w łasnej chęci i w oli, jako k ierow n ik firm y „G łos  
W ąbrzesk i", że żadne zam ów ien ia tak rządow e  
(jak je nazyw a „G az, W ąbrz,"), jak i pryw atne , 
z lecone do w ykonan ia firm ie „G łos W ąbrzesk i" 
an i do  n iem ieck ie j an i też  do  żadnej inne j drukar­
n i do w ykonan ia oddaw ane n ie by ły . D rukarn ia  
„G łosu W ąbrzesk iego" posiada bow iem ty le m a ­
szyn i tak ie now oczesne urządzen ia techn iczne , 
że w ykonać jest w  stan ie jeszcze raz ty le z leceń , 
jak ie do tychczas w ykonyw ała ,

T ych  k ilka słów  w  im ię praw dy do  w iadom ości 
i tych , k tó rzy czy ta ją „G azetę W ąbrzeską",

F ranciszek S zeliga ,

k ierow n ik drukarn i „G łosu W ąbrzesk iego",

Jeszcze jeden bohater więcej.
W  zw iązu z uw oln ien iem  redak to ra P iszczą  

z tym czasow ego aresz tu w  T orun iu , dosz ło na te ­
ren ie m , W ąbrzeźna do w ybryków , godnych  poża ­
łow an ia, szczegó ln ie d latego , że  naduży to  pew nych  
św ięto ści narodow ych , ku uczczen iu n iew iadom o  
kogo i z jak iego ty tu łu . W praw dzie „rob i się" w  
prasie endeck ie j „bohatera narodow ego" m ęczen ­
n ika itp , a le z jak iego  pow odu ,

P , P iszcz strze lał z rew o lw eru  na w iecu  do tłu ­
m u  ludz i i został za to  zgodn ie z przep isam i postę­
pow an ia karnego (a rt, 165 ust, b) przez organa  
po licy jne  przy trzym any  i odstaw iony  do  dyspozycji 
sędziego śledczego. P o ukończeniu  śledz tw a rów ­
n ież zgodn ie z procedu rą karną (a rt, 170  p . k ,) zo ­
sta ł W ypuszczony  na w olność, a na rozp raw ie kar­
nej, k tó ra się w n iedalek ie j przysz ło śc i odbędzie , 
dow iem y się, czy  p . P iszcz  jest w inien czy też n ie, 

„G azeta W ąbrzeska" z ty tu łu  zw o ln ien ia  p . P i­
szczą , za liczy ła  go  już w  poczet bohaterów  narodo ­
w ych , m ęczenn ików  o po lskość itp .

P ow oli pp , z „G azety  W ąbrzesk iej" , M y  m am y  
bohaterów  w  nasze j h isto rji i czc im y  ich , jak  na to  
sw o jem  życiem  i dzia ła lnośc ią  zasłuży li. Jednakże  
w  żaden sposób n ie m ożem y postępow an ia p . P i­
szczą , za k tó re by ł przy trzym any  w  w ięzien iu , pa ­
sow ać go  na  bohatera , an i też ludz iom  m ydlić oczu  
zasługam i „bohaterów " pokro ju  p . P iszczą .

P , P iszcz w  Z ie len iu n ie w alczy ł o P o lskę , a  
ty lko strze la ł do  zeb ranych  na  w iecu , C zy  zacho ­
dziła obrona kon ieczna , o te rn zadecydu je dop ie ­
ro w  przysz ło śc i w yrok sądow y . Z asługą p . P i­
szczą jest zran ien ie B ogu ducha w innego obyw a­
te la , co ty lko jest szczęśc iem  d la „bohatersk iego"  
p . P iszczą w  przysz łe j rozp raw ie ,

I tak iego  to  cz łow ieka  sz tab  O W P , i S tr, N aród ,  
przy jm u je kw ia tam i, oracjam i i odśp iew an iem  —  
„R o ty",

P p . z O . W , P , i S tr. N ar, te kw iaty i orac je  
to w am  daru jem y , a le „R o ta" jest w łasnośc ią ca ­
łego N arodu  P o lsk iego i do tychczas by ła śp iew aną  
w  chw ilach i w  czasie uroczysto śc i narodow ych ,  
W yście ją sp ro fanow ali te rn , że śp iew aliśc ie ją  
b ądź co  bądź  cz łow iekow i będącem u  przed  rozp ra­

Ciy organizacja oświatowa może zs jmować się polityką? 
R O Z B IC IE  P R Ó B Y  W N O S Z E N IA  G A N G R E N Y  D  O  T O W A R Z Y S T W A  L U D O W E G O . —  K A T O L I­

C Y Z M  N A  A F IS Z A C H  I K A T O L IC Y Z M  P R A K T Y K U JĄ C Y .

U bieg łej n iedzie li odby ło się p lenarne zeb ran ie 
T ow arzystw a L udow ego w sa lce parafja lne j. 
S taw iła się w ielka liczba cz łonków oraz gośc i. 
Z w racało ogó lną uw agę przybycie na zeb ran ie aż  
dw óch przedstaw ic ie li „G azety W ąbrzesk ie j' ’ pp .: 
P iszczą i C zerw ińsk iego ,

G łębok i i c iekaw y re fera t na tem at „P ow sta ­
n ie  L istopadow e  a  P rusy"  w ygłosił p . prezes  S zczu ­
ka , R eferen t przedstaw ił chw ilę , k iedy oko ło 30- 
ty sięczna arm ja po lska , zm uszona do opuszczen ia  
n ieszczęśliw ej P o lsk i, przechodzi gran icę P rus pod  
B rodn icą , sk łada broń i idz ie „na obce p iask i do  
obcych ludów " tw orzyć now e poko len ia , k tó rych  
ko łyską  będzie  śp iew  o W olnośc i a snem  — m arze­
n ie o szpadzie .

iP o re ferac ie zeb ran ie uchw aliło urządzić  
gw iazdkę d la n ie le tn ich dziec i cz łonków  n iezam o ­
żnych , C złonkom po lecono zg łaszać o sw o ich  
dzia tkach skarbn ikow i p , Ju ljanow i G rabow sk ie ­
m u. Z bieran iem  darów  w śród zam ożn ie jszych za ­
ofiarow ały  się za jąć pan ie ; D rążkow ska i T aczyń- 
ska .

N a okres karnaw ału postanow iono zo rgan izo ­
w ać zabaw ę z przedstaw ien iem . W ybrano śc isły  
kom ite t zabaw ow y , k tó ry o dok ładnym  te rm in ie  
zabaw y zaw iadom i cz łonków  w  sw o im  czasie . W  
sk ład  kom ite tu w eszli; pp , Ju ljan Jackow sk i, T y- 
bursk i, Ż m ijew sk i, D erkow sk i, S ta lkow sk i i R om a ­
now sk i.

W  w olnych g łosach zab rała g łos p , W iśn iew ­
ska ,

P an i W , zaa takow ała  p . P rezesa za um ieszcze ­
n ie rzekom o obelżyw ego listu o tw artego do ks. 
p rób , Z akrysia . P o  je j w ystąp ien iu nastąp iła  w śród  
zg rom adzonych w rzaw a. O dczy tano  lis t ten  na ży ­
czen ie jednego z cz łonków .

P o odczy tan iu tego lis tu  przysz ło uspoko jen ie . 
N ic dziw nego!
Z ebran i m ogli stw ierdz ić bezpośredn io o rze ­

czow ym  ton ie i grzecznej fo rm ie og łoszonego lis tu , 
w  k tó rym  —  jak  w iadom o  —  zw racano się do ks, 
proboszcza Z akrysia , by  w pływ am i sw o jem i w pły ­
nął na  uspokojen ie  serc i um ysłów  parafjan  w  cza ­
sie w yborczym , by rozum  i serce w zię ły górę nad  
zac ie trzew ien iem po litycznem . Z w racano się do  
ks, prób , Z akrysia z zau fan iem , jako  do  tego , k tó ­
ry tego zau fan ia —  m im o  w szystko , co by ło —  
w śród  parafjan  n ie u trac ił by ł.

U spoko jen ie św iadczy ło o te rn , że cz łonkow ie 
n ie znali treści listu o tw artego ,

W  tym  czasie zn ik ł ze sa li przedstaw ic ie l „G a ­
ze ty W ąbrzesk ie j" p , C zerw ińsk i, W idziano go , 
jak w pad ł do b iu ra parafja lnego , skąd w rócił 
w kró tce, n iosąc ca łą paczkę u lo tek . P an  C zerw iń ­
sk i zapom nia ł o zw yk łej przyzw o ito śc i obow iązu ­
jące j każdego ku ltu ra lnego cz łow ieka , zapom nia ł, 
że  jest na zeb ran iu organ izac ji ośw iatow ej, k tó ra z  
grun tu odrzuciła in te resow an ie się sp raw am i po li-  
tycznem i, P , C zerw ińsk i sposobem  w iecow ym  (ła ­
c iń sk ie przysłow ie m ów i -coś o przyzw yczajen iu !)  
rozrzucał u lo tk i w śród  zeb ranych , —  P , C z, osten ­
tacy jn ie przeczy ta ł treść  u lo tk i.

P odobne fo rm y u trzym yw ano  na w iecach , k tó ­
re zw yk le sta rano się rozb ijać. P rzenoszen ie tych  
m etod na te ren pracy spo łeczno -ośw ia tow ej m usi 
spo tkać się z próżn ią .

Z abra ł g łos p . P iszcz , N ad  g łow ą „m ęczennika"  
lśn iła św ie tlną au reo la . K ażdy  patrza ł w  jego o-  
czy , bo m yśla ł, że jest to ty siącp rocen to^w y arcy - 
kato lik ; staną ł w  obron ie K ościo ła pokrzyw dzone­
go i oczern ionego (??!J przez „G łos W ąbrzesk i".

P ow iedzcie, C zy teln icy , w  k tórem  m iejscu i w  
k tó rym  num erze naszego  p ism a by ły a tak i na K o ­
śc ió ł w ym ierzone? P ow iedzcie , C zy te ln icy , gdzie  
by ły chociażby najm n ie jsze odchy len ia od w iary  
kato lick ie j?? G dzie i k iedy w eszliśm y w  konflik t 
z e tyką ch rześcijańską??

T ak ie zarzu ty  pow stają przeciw  nam  dziś, k tó ­
rzy  ń ie tak daw no jeszcze naraża liśm y  się n iek tó ­
rym  innow iercom  o tw artą w alką przec iw  sekciar-  

w ą sądow ą o zw yk łe przestępstw o krym inalne, 
czem  jest po trze len ie cz łow ieka , A  sko ro W am  
się w ytyka n iesto sow ność W aszego postępow an ia , 
to zaczynają się sypać jak  z rogu obfito śc i w yzw i­
ska  pod  ad resem  'ludz i bądź  co  'b ądź m ających  za ­
sług i w  obron ie po lskośc i.

P an ie  B ojarsk i, czy  to  czasem  n ie  przedenerw o-  
w an ie się z pow odu n ieuzyskan ia m andatu  do S ej­
m u, k tó rego  P an  by ł tak  pew ny . N iech  się  P an  uspo ­
ko i i n ie grozi kom uś  op lw ań iem  na  u licy , bo  nadej­
dzie chw ila , k iedy c i, k tó rych P an te raz tum an i, 
prze jrzą i poznają ob łudę party jn ików  i przec iw  
W am  się obrócą , a  n iew iadom o  czy  ty lko  na  op luc iu  
W as się skończy . P oczynan ia i dzia łalność  W aszą  
przeżarł jad ślepe j n ienaw iśc i, a n ienaw iśc ią jesz ­
cze  n ik t n igdy  n iczego  n ie zbudow ał. D latego też  
należy zaw rócić z b łędnej drog i, bo przebudzen ie  
tych , k tó rych  d la w łasnych  am bic ji tum anic ie , m o ­
że d la W as być straszne.

stw u , —  nam , k tó rzy  n ie szczędziliśm y  trudu  i cza ­
su na spełn ian ie sw o ich obyw ate lsk ich i pub licy ­
stycznych  obow iązków  w obec nasze j re lig ji i P ań ­
stw a, JN ie chełp im y się, że dzięk i nam  sekciarstw o  
w  naszym  pow iec ie  pon iosło  k lęskę , stw ierdzają  to  
n ie pokrew ne organa , a le prasa w ręcz innych k ie ­
runków  po litycznych , —

P anu P iszczow i rzeczow ą odpow iedź dał p . 
P rezes, zw racając uw agę na  codzienne  i n iesłycha ­
ne w  fo rm ie a tak i „G azety W ąbrzesk ie j na ks, 
dr, Ł ęgow sk iego , P an P iszcz się bron ił! P ow iada , 
że organ przez n iego redagow any  w alczy przeciw  

księdzu jako  osob ie ...
A  czy „G ios w ąbrzesk i" w idzia ł w  księdzu  

proooszczu Z akrysiu K oscio ł, a m e księdza-cz io - 
w ieK a  / 1 czy  w ogo ie  w alczy liśm y  z  ks, £ak rysiem ?  
C zy lis t o tw arty w  najw ięce j uprzejm ej i goonej 
fo rm ie jest rzucan iem  oszczerstw  i kaium nij, cno - 
c iazoy w  jednej częśc i przyb liżone do a taków  na  
ks, dr. Ł ęgow sk iego?

W ięc p . P iszcz po trafi odróżn ić u sieb ie księ ­
dza od  K ościo ła  —  a  u  nas n ie? A lbo m a z łą w olę , 
a lbo jest bezg ran iczn ie naiw ny . A  jeśli to osta tn ie , 
to na cóż m u un iw ersy teck ie po trzebne jest w y ­
ksz tałcen ie?? —  A ni w  P aryżu  m e zroo ią z ow ­
sa ryżu .

P , P , w ydaje się , że „G azeta W ąbrzeska" i je j 
zw o lenn icy m ają m onopo l na kato licyzm  i on i ty l­
ko  posiadają m iarę  dobra  i z ła.

Jedno nas różn i ze zw o lenn ikam i „G azety W ą ­
brzesk ie j!" O ni m ają codzienn ie na ustach z ło te  
słow a o B ogu , a m y jesteśm y  kato likam i prak ty ­
ku jącym i, kato likam i z po trzeby w ew nętrznej.

N a w niosek p , R adzim ińsk iego  w ybrano dele­
gację , z łożoną z 3 cz łonków  zarządu i 2  cz łonków  
p lenum , D elegacja ta m a po lecen ie od zeb ran ia  
w y jaśn ien ia ks, prób , Z akrysiow i, że list o tw arty  
n ie by ł a tak iem  na  duszpasterza a jeno przyczyn ­
k iem  do konso lidac ji tu te jszego spo łeczeństw a.

P an P rezes, w idząc, że a tak by ł spec ja ln ie w  
n iego w ym ierzony , uznał za sto sow ne podać się  
do dym isji.

W  tych m niejw ięcej słow ach  p . P rezes tłum a ­
czy ł ustąp ien ie sw o je :

„P racow ałem  z W am i okrąg łe p ięć la t. P raco ­
w ałem  ca łą w iedzą i dobrem  sum ien iem  d la T o ­
w arzystw a, bo uw ażałem , że tu po le w  ośw iato ­
w ej organ izacji leży jeszcze m im o w szystko  od ło ­
g iem , że trzeba  pracy  dużo  jeszcze d la  P o lsk i. K to  
zd row y i silny  m oraln ie —  na  szańce!

P racow ałem  d la T ow arzystw a n ie po lityczn ie .  
N igdy na żadnem  zeb ran iu  T ow arzystw a n ie za le ­
ca łem  te j czy  ow ej partji. U stępu ję dziś z czystem  
sum ien iem .

Z ostaw iam  W am  kasę T ow arzystw a z siedm io ­
m a ty siącam i z ło tych  w  dochod zie w  czasach , k ie ­
dy każda inna organ izacja szczycić się m oże n ie- 
z liczonem i d ługam i. U stępu ję , bo  w idzicie  w e  m nie  
w roga T ow arzystw a, a  ja  n ie pragnę , by  T ow arzy ­
stw o m iało  przeze m nie ucierp ieć, a lbo  —  co  gor­
sze —  by m iało  upaść".

W iceprezes p . G ander zapy tał się zg rom adzo­
nych czy godzą się na ustąp ien ie prezesa. W szy ­
scy jednom yśln ie pow sta li z m iejsc i krzyknęli 1 
„N ie",

N a py tan ie p , C andra , k to jest za te rn , by p , 
S zczuka  n ie by ł nadal prezesem , n ik t n ie dał sw e ­
go g łosu .

C zyż to  n ie by ło  najlepszą  odpow iedzią  na n ie ­
cne a tak i n iek tó rych  ludz i, k tó rzy g łoszą , że bro ­
n ią uczciw ości, a sam i n ieuczciw ość , po litykę i 
gangrenę  do  każdej organ izac ji m iesza ją?

P an P rezes podziękow ał za zau fan ie i przyo ­
b ieca ł w  dalszym  c iągu d la T ow arzystw a sw o je  
w olne chw ile pośw ięcać , .

P anow ie P iszczow ie i C zerw ińscy  w ysżli ze ze ­
bran ia jak zm yci. N ie spodziew ali się napew no  
zw ycięstw a praw dy  i sp raw ied liw ości. P ew nie już  
m ieli w zanad rzu nazw iska kandydatów  na „ in ­
tra tne" stanow isko  prezesa! (-)

Specjalne numery gwiazdkowe 
„Głosu Wąbrzeskiego**

Z w racam y w szystk im za in teresow anym uw a ­

gę , zw łaszcza P P , K upcom , że przygo tow u jem y  

C Z T E R Y  S P E C JA L N E  W Y D A N IA  G W IA Z D K O ­

W E  N A S Z E G O  P IS M A .

P ierw sze tak ie w ydan ie w yjdzie już w  p ią tek , 
dn ia 5 grudnia a następne w  dn iach : 13 , 20 i 23  
G R U D N IA  B R ,

W ydan ia  te będą  w  w ielk im  stopn iu dobrą re ­
k lam ą d la P P , K upców  i P rzem ysłow ców , tem bar-  
dzie j, że ilo ść naszych abonen tów  zw iększy ła się  
dw akroć .

Z am ów ien ia na og łoszen ia do specja lnego  w y ­
dan ia przy jm u je adm in istrac ja  naszego p ism a, (-)
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KINO - SŁOŃCE
W ie lk i d ra m a t p . t .

SIÓDME MOCARSTWO
LEWIS STONE MARCELINA D’AY

WIADOMOŚCI Z KOWALEWA
Z E B R A N IE  IN W A L ID Ó W .

D n ia 7 g ru d n ia 1 9 3 0  o d b ę d z ie s ię m ie s ię c z n e  
z e b ra n ie m ie js c o w e g o K o ła Z w ią z k u In w a lid ó w  
W o je n n y c h R . P . w  K o w a le w ie w  lo k a lu  p . Z ie l-  
k o w e j o  g o d z . 1 3 - te j. N a  p o rz ą d k u  o b ra d  s ą  w a ż n e  
s p ra w y , p rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z ­
n e .  Z a rz ą d .

MEGALOMANJA.
L u d z ie  s ą  ta lk  u ło m n i, ta k  b a rd z o  c z ę s to  p o ty ­

k a ją s ię n a  d ro d z e s w o je g o ż y c ia .
N a jw ię c e j ro z w in ię tą w  W ą b rz e ź n ie c h o ro b ą  

p rz y n o s z ą c ą te c z ę s te p o ty k a n ia s ię , je s t t . z w . 
^ m a n ja  w ie lk o ś c i1 '.

P a n n a , la t 1 4  m a ją c a , m y ś li , ż e  je s t s k o ń c z e n ie  
n ię k n ą . U n o s i n o s e k s w ó j w  g ó rę c o ra z w y że j, 

w y ż e j.. . \  -
< ■ M ło d y  g im n a z ja s ta u w a ż a , ż e  je s t d o s ta te c z n ie  

m ą d ry m , b y  u b o g ic h  s w o ic h  ro d z ic ó w  w y p rz e ć s ię  

w  ż y w e  o c z y .
iD w u d z ie s to le tn ie m u  o b y w a te lo w i w y d a je s ię ,  

ż e  u c z c iw ie  i m ą d rz e  c z y n i, g d y  b ra ta  s ię  z  w ro g a m i 
K o ś c io ła  i m ó w i: „ B o g a  n ie m a , je s t ty lk o  p ie n ią d z  
i p ię ść !"

A le  n ie  s z u k a jm y  d a le k o  o b ja w ó w  te j c h o ro b y !  
W e ź m y  d o  rę k i o s ta tn i n u m e r (1 4 1 ) „ G a z e ty  W ą ­
b rz e s k ie j" . —

P o c z ą w sz y  o d  o p is y w a n ia p rz y ja z d u  i p o w ita ­
n ia „ w ie lk ie g o  s p o łe c z n ik a " , o p is u p rz y p ra w ia ją ­
c e g o  o  m d ło ś c i m is trz o w ś k ie m  k a d z e n ie m  s o b ie , 
s a m o u w ie lb ia n ie m  —  a s k o ń c z y w s z y n a d z ia le  
„ n ie o f ic ja ln y m "  w  p o s ta c i ż y w io ło w y c h  re z o lu c y j, 
w y ra ż a ją c y c h s p o n ta n ic z n e w y b u c h y n ie z a d o w o ­
le n ia , ró w n o c z e ś n ie o b u rz e n ia z p o w o d u ( ta k  p i-  
K o ś c ió ł  i k s ię ż y  i td . i td . —  w s z ę d z ie , w s z ę d z ie  w i­
d a ć  p o s tę p k i te j c h o ro b y .

C z y  p a n o m  z  E n d e c ji, ty m  s ta rs z y m , k tó rz y  w  
c z a s a c h  n ie w o li z a  s p ra w ę  n a ro d o w ą  c ie rp ie li , m o ­
g ły  u jś ć u w a g i ta k ie  k a d z id ła  w z a je m n e j a d o ra c ji ,

„ Z w o ln ie n ie . P rz y ja z d  d o  W ą b rz e ź n a  i p o w ita ­
n ie " . —  R a d o ś ć  i z a in te re s o w a n ie  z  p o w o d u  p . P i­
s z c z ą , —  p ię k n e  b u k ie ty  k w ia tó w  (w sz y s tk o o ry ­
g in a ln e o b ra z k i re d a k c ji „ G a z e ty W ą b rz e s k ie j" ) ,  
—  3 0 0  o s ó b  w  p o w a ż n e m  s k u p ie n iu , s a m o rz u tn ie  
w z n ie s io n e  o k rz y k i n a  c z e ś ć re d . P is z c z ą , „ R o ta "  
K o n o p n ic k ie j i N o w o w ie js k ie g o , —  w  o c z a c h łz y , 
n a tw a rz a c h w y ra z w n ie b o w z ię c ia i b ło g ie j n ie ­
ś w ia d o m o ś c i g łu p o ty  i d z ie c in n a d y .

P o te m : P o ls k a , P o lsk a , h o p s a s a ! ., .
„ W  te n  s p o s ó b  W ą b rz e ź n o  z g o to w a ło s e rd e c z ­

n e  i p o d n io s łe  p o w ita n ie m ło d e m u  w o jo w n ik o w i o  
s p ra w ę  n a ro d o w ą " .

B ra k ło  ty lk o  s a lw  a rm a tn ic h !
D a lib ó g ! O p is te n  p rz y p o m in a  z z u p e łn ą  w ie r­

n o ś c ią o p is y  p o d ró ż y  J e g o  K ró le w s k ie j M o ś c i A -  
m a n  U lla c h a  p o  F ra n c ji i W ło s z e c h ,

A  b y ło  to  w  p rz e d d z ie ń  s m u tn e j d e tro n iz a c ji w  
A fg a n is ta n ie .

O t, m a c ie ty p o w y  p rz y k ła d z ik  n a jg o rsz e g o  g a ­
tu n k u  m e g a lo m a n ji! .. .

Rezygnacja prezesa Tow. 
Ludowego p. B. Szczuki.

P a n  B o le s ła w  S z c z u k a , w y d a w c a „ G ło su  W ą ­
b rz e s k ie g o "  i p re z e s T o w a rz y s tw a  L u d o w e g o  w y ­
s ła ł p is m o  n a s tę p u ją c e j tre śc i d o  rą k  w ic e p re z e s a  
T o w , p . C a n d e ra  z  p ro ś b ą  o >  o d c z y ta n ie  l is tu  n a  n a j-  
b liź s z e m  z e b ra n iu :

D o  T o w a rz y s tw a L u d o w e g o

w  W ą b rz e ź n ie .
W o b e c n ie s ły c h a n y c h a ta k ó w  p rz e c iw  m n ie  

ja k o p re z e s o w i T o w . L u d o w e g o w y m ie rz o n y m , 
c z u ję s ię z n ie w o lo n y  z ło ż y ć  u rz ą d  p re z e s a w  rę c e  
p . w ic e p re z e s a .

W y b ra n o m n ie p re z e se m  w  ro k u  1 9 2 3 . P rz e z  
c a ły  c z a s m e g o  u rz ę d o w a n ia  w y k a z a łe m , ż e  p ra g ­
n ą łe m  z c a łe g o  s e rc a  d o b ra T o w a rz y s tw a .

N ik t n ie  s ta ra ł s ię  w n o s ić  z łe j a tm o s fe ry  w  p ra ­
c ę o ś w ia to w ą . A ż d o p ie ro  w  ty m  ro k u , p o  b lis k o  
7 -m iu la ta c h  p ra c y , s p o ty k a m  s ię z p e w n e g o ro ­
d z a ju n ie u fn o ś c ią c z ło n k ó w . W ie m , ż e ty lk o z ła  
w o la s tro n  z e w n ę trz n y c h s p o w o d o w a ła te n ie p o ­
ro z u m ie n ia , s tro n , k tó re  z a w s z e  c h ę tn ie  b y  w id z ia ­
ły  s k łó c o n e s p o łe c z e ń s tw o ,

S ta n  k a s y  w y n o s i ra z e m  7 .3 4 0 ,0 5  z ł. K o n to  T o ­
w a rz y s tw a w B a n k u L u d o w y m p o d a je c y frę  
1 .4 6 2 ,9 5 z ł. N a k o n c ie K a s y  P o g rz e b o w e j T o w a ­
rz y s tw a w  K o m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i p o w .  
w ą b rz e s k ie g o z n a jd u je s ię 5 .8 7 7 ,1 0 z ł.

Piękne obchody w Zielenin.
g o  i je s z c z e  k ilk u , n ie  w id z ia ło  s ię ta m  c a łe j in te li­
g e n c ji o k o lic y .

Z  Z ie le n ią  d o n o s z ą  n a m ;
W  n ie d z ie lę , d n ia 3 0 , u b . m . p o  n a b o ż e ń s tw ie  

o d b y ła  s ię  w  Z ie le n in  w  s a lc e  p . S ro k i p o tró jn a  u ro ­
c z y s to ś ć , a  m ia n o w ic ie : 1 0 0 - le tn ia ro c z n ic a P o ­
w s ta n ia L is to p a d o w e g o , u ro c z y s to ś ć ś w . S ta n is ła ­
w a  K o s tk i i „ M ie s ią c  P o m o rz a " .

O k o lic z n o ś c io w e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s il i b a r ­
d z o  u d a tn ie  S te n c e l i J ą c z k o w s k i. D z ia tw a  s z k o l­
n a  z  Z ie le n ią  i P ły w a c z e w a , ta k  z e ś p ie w ó w , ja k  
i d e k la m a c y j w y w iąz a ła  s ię  d o b rz e .

P u b lic z n o ś ć d o p is a ła . T y lk o je d e n s z c z e g ó ł  
rz u c a ł s ię  w  o c z y , a  m ia n o w ic ie  p o z a  o s o b ą  k s . p ro ­
b o s z c z a  R ó ż y c k ie g o , p . B o g a le c k ie g o , K ru ż y ń s k ie -

KINO - SŁOŃCE
W ie lk i d ra m a t w a lk i p o m ię d z y  s k rz y d la tą f lo tą  

a n g ie ls k ą , a  a ta k u ją c e m i n ie m ie c k ie m i c e p e ln a m i  

p . t .

„PODCIĘTE SKRZYDŁA“
N a s p ła c e n ie z a s iłk ó w p o g rz e b o w y c h  w  ty m  

ro k u  s p ła c o n o  4 8 5  z ł. S u m a  w ię c  w  K a s ie  P o g rz e ­
b o w e j w  ty m  ro k u  w y n o s iła  6 .3 6 2 ,1 0  z ł.

P ie c z ą tk i i w s z e lk i m a ją te k  T o w a rz y s tw a  w y ­
s y ła m  ró w n o c z e ś n ie z n in ie jsz e m  d o p . w ic e p re ­
z e s a  C a n d e ra .

Ż y c z ę T o w a rz y s tw u  w  d a ls z e j p ra c y w y trw a ­
ło ś c i i w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i. O b y  h a s ło „ o ś w ia ta  
lu d u " z n a la z ło  ja k  n a js z e rs z e  z a s to s o w a n ie .

Z  p o w a ż a n ie m
(— ) B o le s ła w  S z c z u k a , p re z e s T o w . L u d o w e g o .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia 3 g ru d n ia 1 9 3 0  r .

—  P a tro n k a s z c z ę ś liw e j ś m ie rc i. J u tro w  
c z w a r te k  K o ś c ió ł ś w . o b c h o d z i u ro c z y s to ś ć  k u  c z c i  
ś w . B a rb a ry , P a tro n k i s z c z ę ś liw e j ś m ie rc i i k o n a ­
ją c y c h , Ś w . B a rb a ra  b y ła  c ó rk ą  p o g a n in a  D io s k u -  
ra , k tó ry  b a rd z o  s ta ra n n ie  w y c h o w y w a ł, K ie d y  je ­
d n a k  D io s k u r  d o w ie d z ia ł  s ię  o  p o z n a n iu  p rz e z  B a r­
b a rę  ś w . p ra w d z iw e j  W ia ry , s k a z a ł ją  n a  n a js tra s z ­
n ie js z e to r tu ry  a w  k o ń c u  w ła s n ą  rę k ą ś c ią ł J e j  
g ło w ę . ( - )

—  D o  w ia d o m o ś c i C z y te ln ik ó w ! P o d a je m y d o  
w ia d o m o ś c i n a s z y c h  C z y te ln ik ó w , ż e  d ro b n e  o g ło ­
s z e n ia  p rz y jm o w a n e  s ą  je d y n ie  z a  n a ty c h m ia s to w ą  
z a p ła tą .

—  W  ra z ie  n ie re g u la rn e g o  d o s ta rc z a n ia  g a z e ty  
n a s z e j p ro s im y  w s z y s tk ic h  a b o n e n tó w  z w ró c ić s ię  
w p ie rw  d o  l is to n o s z a , k tó ry  s ta le g a z e ty  p rz y n o s i.

—  Z  ta rg u . W c z o ra js z y  ta rg  b y ł w ię c e j o ż y w io ­
n y  n iż p o p rz e d n ie  in n e , Z w ie z io n o  tro c h ę  w ię c e j  
n iż z w y k le n a b ia łu .

—  C o  n a m  g w ia z d o r p rz y n ie s ie ?  D z ie c i s z k ó ł­
k i D z ie c ią tk a  J e z u s ja k  ro k ro c z n ie , ta k  i w  ty m  
ro k u  u rz ą d z a ją p ię k n e i n a s tro jo w e p rz e d s ta w ie ­
n ie g w ia z d k o w e . A  w ię c  n a s i k o c h a n i m ilu s iń s c y  
u s ły sz ą ła d n e ś p ie w k i p ię k n y c h  ja k  w o s k k ra k o ­
w ia c z k ó w , u jrz ą g rę k o c ia k ó w , ta ń c e i p lą sy , z o ­
b a c z ą  Ś n ie ż k i, m o ty le , a n io łk i —  i w re s z c ie g w ia ­
z d o ra .

P o p ro ś c ie  ro d z ic ó w , n ie c h  W a s z a p ro w a d z ą  n a  
p rz e d s ta w ie n ie . N isk a c e n a b ile tó w  k a ż d e m u  p o ­
z w a la  n a k ilk a  c h w il p rz y je m n o ś c i w ś ró d  ro z b a ­
w io n y c h  i ro z ć w ie rk a n y c h z e s z c z ę ś c ia n a s z y c h  
d z ie c ia c z k ó w .

—  D w ó c h  S ta n is ła w ó w  z ło d z ie i , O n e g d a j w  n o ­
c y  d o k o n a n o w ła m a n ia  d o  z a g ro d y  ro ln ik a L a d e -  
k im g a  w  D ę b o w e jłą c e . Z ło d z ie je o b ło w ili s ię s m a l­
c e m , s ło n in ą  i in n e m i a r ty k u ła m i s p o ż y w c z e m i o -  
ra z ro z m a ite m i d ro b n o s tk a m i. Z ło d z ie i u ję to  k ró t­
k o p o d o k o n a n iu  w ła m a n ia . O to ic h n a z w is k a : 
S ta n is ła w  K u jd a z R o b c z y c  i S ta n is ła w  T o m c z y k  
z P ło c k a .

—  U z y s k a n ie u lg w  w y k u p y w a n iu ś w ia d e c tw  
p rz e m y s ło w y c h . U lg i w  s p ra w ie w y k u p y w a n ia  
ś w ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  n a ro k 1 9 3 1 p rz y z n a ­
w a n e b ę d ą ty lk o ty m , k tó rz y  z ło ż ą  o d p o w ie d n io  
u m o ty w o w a n e  p o d a n ia  d o  1 5 g ru d n ia b r .

P o d a n ia  n a le ż y s k ła d a ć w  o d n o ś n y m  u rz ę d z ie  
s k a rb o w y m  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m  ja k o ś c i s p rz e d a ­
w a n e g o to w a ru  i d o c h o d u , w y m ie rz o n e g o z a ro k  
u b ie g ły .

N ie o trz y m a n ie o d p o w ie d z i w  te rm in ie d o  d n ia  
3 1 g ru d n ia n ie z w a ln ia z a in te re s o w a n y c h  o d k o ­
n ie c z n o ś c i n a b y c ia  n o rm a ln e g o  ś w ia d e c tw a  p rz e ­
m y s ło w e g o  w e d łu g  z w y k łe j ta ry fy .

— Z im a m a  b y ć  p o d o b n o  o s trą ! O g ó ln ie p rz e ­
p o w ia d a ją , ż e z im a b ę d z ie b a rd z o o s tra . M a o  
te rn  ś w ia d c z y ć n ie d a w n a  fa la  z n a c z n e g o  o c h ło d z e ­
n ia  i d u ż y c h  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h  w  g ó ra c h . C h o m ik i 
z a g rz e b a ły  s ię n a s e n z im o w y  b a rd z o  g łę b o k o w  
z ie m i, z a o p a trz y w s z y  s ię  w  w ie lk i z a p a s  ja d ła  i  w y -  
ś c ió łk i z e  s ło m y . C z y n ią  to  w te d y  ty lk o , g d y  p rz e ­
c z u w a ją w y ją tk o w o  s u ro w e m ro z y . R ó w n ie ż d a ­
le k o g ru b sz e m , n iż k ie d y k o lw iek fu tre m , o k ry ły  
s ię k o z ły  i s a rn y , s p o ty k a n e  w  la sa c h .

W  z w ią z k u  z  te m  c h c ia łb y m  rz u c ić  je d n o  p y ta ­
n ie : ja k i c e l m a ją  ta k ie  u ro c z y s to ś c i ,c z y  m a ją  o n e  
p rz y p o m in a ć  n a m  i p o u c z a ć  n a s , c z y  te ż  o b o k  p ie r ­
w s z e g o  c e lu  m a m y  w  n ic h  w y ra ż a ć  h o łd  ty m  b o h a ­
te ro m , k tó ry c h  im io n a  z w ie k o p o m n e m i c h w ila m i  
s ię  łą c z ą , w z ig lę d n ie s to s o w n ie  d o  d a n e j u ro c z y s to ­
ś c i w in n iś m y  w y ra ż a ć  s w e  u c z u c ia . J e ś li p rz y z n a ­
m y  te n  d ru g i c e l, w te d y  n ie  p o w in n o  n a  ty c h  u ro ­
c z y s to śc ia c h b ra k o w a ć ż a d n e g o in te lig e n ta , b o  
p rz e c ie ż  p o ś w ię c ić n a  te n  c e l k ilk a  m in u t p o  n a ­
b o ż e ń s tw ie k a ż d y  m o ż e . (W id z .)

—  J a rm a rk  n a  k o n ie . W c z o ra j w  n a s z e m  m ie ­
ś c ie  o d b y ł s ię  ja rm a rk  n a  k o n ie . K o n i s p ro w a d z o ­
n o  d u ż o , b o  1 7 7 . P ła c o n o  z a  n ie  o d  1 5 0  d o  8 0 0  z ł. 
T ra n z a k c y j z e  w z g lę d u  n a  o g ó ln ie  c ię ż k ą  s y tu a c ję  
e k o n o m ic z n ą m a ło  p rz e p ro w a d z o n o . ( - )

—  M a łe  R a d o w is k a . W  s o b o tę , d n ia  2 9  l is to ­
p a d a b r . w ie c z o re m  u rz ą d z iło n a u c z y c ie ls tw o z  
M a ły c h R a d o w is k a k a d e m ję k u u p a m ię tn ie n iu  
1 0 0 - le tn ie j ro c z n ic y  P o w s ta n ia  L is to p a d o w e g o , p o ­
łą c z o n a  z  u ro c z y s to ś c ią  „  M ie s ią c a  P o m o rz a " . M i­
ło ś ć  d o  P o m o rz a " z a d o k u m e n to w a li z e b ra n i  p rz e z  
s k ła d k ę  n a  b u d o w ę  h y d ro p la n ó w . Z e b ra n e  p ie n ią ­
d z e  z ło ż o n o  d o  In s p e k to ra tu  S z k o ln e g o .

—  M a rjo n o w o , O n e g d a j, n a  m a ją tk u  M a rja n o -  
w o , w ła s n o ś ć  p . C z a rn e c k ie g o , w y b u c h ł p o ż a r o  
g o d z . 2  w  n o c y , k tó ry  s tra w ił d o s z c z ę tn ie  s to d o łę  
z e  z b o ż e m  i m a s z y n a m i ro ln ic z e m i n a  o g ó ln ą  w a r ­
to ś ć 4 0 ,0 0 0  z ł. P rz y c z y n y  p o ż a ru  n ie z n a n e .

Ja, Wy, i Oni,
w o g ó le w s z y s c y  —  c z y ta ją  „ G ło s W ą b rz e s k i" , 
J e d y n e p is m o  n a jw ię c e j ro z p o w s z e c h n io n e w  

p o w ie c ie w ą b rz e s k im .

„ G ło s W ą b rz e sk i" p rz y n o s i s ta le a r ty k u ły i  
w ia d o m o ś c i n a jsp ie sz n ie j, ig d y ź ty lk o  p is m o in fo r­
m u ją c e  s w e g o  c z y te ln ik a s z y b k o  i w s z e c h s tro n n ie  
z d o b y ć  m o ż e z a u fa n ie C z y te h ik a .

N a jle p s z y m  d o w o d e m  z a u fa n ia  i p rz y w ią z a n ia  
c z y te ln ik ó w  d o „ G ło su W ą b rz e s k ie g o " ś w ia d c z ą  
c o d z ie n n ie n a d s y ła n e l is ty z u z n a n ie m  d la  p ra c y  
n a d s k o n s o lid o w a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a a te m  s a ­
m e m  p ra c y  n a d  u g ru n to w a n ie m  P o lsk i M o c a rs tw o ­
w e j. —

T y m  w s z y s tk ic h , k tó rz y  p rz y s ła li n a m  u z n a n ie , 
n a te m  m ie js c u  s e rd e c z n ie d z ię k u je m y ! P ro s im y  
w  d a lsz y m  c ią g u  p is m o  n a s z e  d a rz y ć  z a u fa n ie m .

Z E K R A N U .

— Kino „Dwór Wąbrzeski**. „Skazaniec ze Stambułu**. 
T e n  w y s o ce id ra m a ty c z n y f i lm  k re m li tra g ic z n e s k u tk i b łę d ­

n e g o  k ro k u  z w o ln io n e g o  z w ię z ie n ia s k a z a ń c a , k tó ry  p rz e ­

k o n a n y  o ś m ie rc i s w e j p ie rw s z e j ż o n y , p o p e łn ił d w u ź e ń s tw o . 

M y ś la ł, ż e b ę d z ie m ó g ł ro z p o c zą ć  n o w e , u c z c iw e ż y c ie , le cz  

n ie u b ła g a n y  lo s p rz e k re ś li ł z a je d n y m  z a m a c h e m  w s z y s tk ie  

je g o s z la c h e tn e d ą ż e n ia . F ilm  te n  c h w y ta z a s e rc e , g łę b o k o  

w z ru s za i w y w ie ra n ie s ły c h a n ie p o tę ż n e w ra ż e n ie .

— Kino „Słońce** w y ś w ie tla c o d z ie n n ie p o d w a f i lm y . 

P ie rw s z y „ K a to rg i S y b iru 1 * , to  c ię ż k i d ra m a t (w a lk a d w ó c h  

p rz y ja c ió ł o s e rc e je d n e j k o b ie ty ) , p rz e ro b io n y  i z a k tu a li­

z o w a n y  z f i lm u , k tó ry  m ia ł d a w n ie j n a  c e lu  p o k a z a n ie  w a lk i  

g a rs tk i d e m o k ra tó w  z n ie u b ła g a n y m  k n u te m  c a ra . P ięk n e  

b y ły k ra jo b ra z y  z im y .

D ru g i f ilm  n a p ra w ia ł g rz e c h y p ie rw s z e g o f i lm u . W n e t 

w id z z a p o m n ia ł o n ie s m a k u . K ó h n i K e lly p o tra f ili ro z ru ­

s z a ć n a jg o rs zy c h  zrzędów i p e sy m is tó w .

W  c z w a r te k  p re m je ra  p o tę ż n e g o  f i lm u „Podcięte skrzy­
dła**. K to  p ra g n ie e m o c ji , k to  p ra g n ie w id z ie ć , ja k  d w a  p a ­

ła ją c e s e rca g o n ią z a s o b ą w ś ró d b u rz y w o je n n e j —  k to  

c h c e w id z ie ć w s trz ą s a ją c ą w a lk ę p o w ie trz n ą , k to  w re s z c ie  

p ra g n ie  w z ru s z e ń  a r ty s ty c z n y c h  —  te n  n ie o m in ie o k a z ja  z o ­

b a c z e n ia  te g o f ilm u .

RUCH TOWARZYSTW. >

— Baczność Inwalidzi i Wdowy! M ie s ięc z n e z e b ra n ie  

L e g ji In w a lid ó w W o js k P o ls k ic h w W ą b rz e ź n ie o d b ę d z ie  

s ię  d n ia 7 g ru d n ia b r . o  g o d z , 1 2 - te j w  lo k a lu  p . M . W e b e ­

ra p rz y  u l. K o le jo w e j 7 8 , Z a rz ą d .

— Zebranie plenarne Stow. Pań Mił. św. Wincentego 

Paulo o d b ę d z ie s ię w  czwartek, dnia 4-go bm. o g o d z in ie  

4 - te j n a s a li m a g is tra c k ie j, O  ja k n a jlic z n ie js z y u d z ia ł p ro s i  

Z a rz ą d ,

— Zebranie miesięczne Związku Inwalidów Woj. R. P. 
Koło Wąbrzeźno o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  7 b m . o g o ­

d z in ie 1 ,3 0 p o p o ł. w  lo k a lu  p . M a ls k ie g o , O  l ic z n y u d z ia ł  

z p o w o d u w a ż n y c h s p ra w  p ro s i  Z a rz ą d .

— Związek Niższych Prac. Poczt., Telef. i Telegraf. Ko­
ło Miejscowe w Wąbrzeźnie. Z e b ra n ie  m ie s ię c z n e o d b ę d z ie  

s ię w  p ią te k , d n ia  5 , 1 2 . b r . o  g o d z . 1 9 ,3 0 w  lo k a lu  p . S tę p ­

n ie w s k ie g o . O  l ic z n y u d z ia ł c z ło n k ó w  u p ra s z a Z a rz ąd .

D ru k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b rz e s k i" B . S z c z u k a —  W ą b rz eź n o .  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o .  

Z a d z ia ł o g ło s z e ń R e d a k c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o ś c i.
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F rzeta rg p rzy m u so w y UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Dnia 5. 12. br. o godz. 3,30 po połudn. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu  przy­
musowego najwięcej dającemu za gotów­
kę u p. Bronisława Barylskiego w  W ąbrze­
źnie, ul. Kolejowa kawiarnia „Bristol**:

3 stoliki, 1 buiet, 1 tekę składową, róż­
ne wódki, wina i t. p. rzeczy.

Glówczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 11 przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

1 fortepian.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 

ul, Hallera 10,
Glówczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 10-tej 

przed poł. sprzedawać /będę w  drodze prze­
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę u  p. Jana i Heleny W ieckich w  
W ąbrzeźnie, ul. Kolejowa:

1 lustro, 2 wirówki i 1 kowadło. 
Glówczewski, komornik sąd. W ąbrzeźno.

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 12,45 po 

połudn. sprzedawać będę w drodze prze­
targu przymusowego najwięcej, dającemu 
za gotówkę u p. M arjana Stroińskiego w  
W ąbrzeźnie, ut Chełmińska:

1 młockarkę i 1 tokarkę, 
Glówczewski, komornik sąd. W ąbrzeźno.

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 11,45 1 

przed poł, sprzedawać będę w  drodze prze-1

za gotówkę u p. W ładysława i Józefy Ka-

P rzetarg p rzy m u so w y
D n ia 5 . 1 2 . o g o d z . 9 ,1 5 p rzed  

p o ł. sprzedawać będę w drodze przetar­
gu przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę u p. M a rja n n y  i F r. K a rk o sz  
w W ąbrzeźnie

1 tek ę sk ła d o w ą .
Glówczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

L icy ta cja  p rzy m u so w a

Dnia 5 grudnia br, o godz. 11-tej sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za gotów­
kę u p. Józefa Pupka w Olszówce:

1 źrebaka około 1 mieś, i 1 kozła.
(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu

L icy ta cja p rzy m u so w a
Dnia 5 grudnia br, o godz. 10-tej sprze­

dawać będę najwięcej dającemu za gotów ­
kę u p, J. Stankiewicza w  Pasiece:

1 bryczkę (wolant) parokonną, czarną, 

targu przymusowego, najwięcej dającemu  • । j Litwin, komornik sądowy w Golubiu 

mińskkh w W ąbrzeźnie, ul. Poniatowskie- L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A  
go:

1 kanapę, 1 biurko, 2 warsztaty stolar­
skie,

Glówczewski, kom, sąd, w W ąbrzeźnie.

0,35 zt.

Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za

Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za 
Za

1 
1
1 
1
1 
1
1

1
1
1

1 
1
1 
1
1 
1
1

2,40 zł.
2,60 zł.
2,60 zł.
2,60 zł.
2,80 zł.
3,00 zł.
2,90 zł.
2,40 zł.
2,20 zł.
2,00 zł.
2,00 zł.

3,00 zł.
2,80 zł.
3,00 zł.
2,80 zł.
2,40 zł.
2,20 zł.
1,00 zł.

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 1 po poi. 

sprzedawać  będę w  drodze przetargu  przy­
musowego najwięcej dającemu za gotówkę:

1 kanapę.
Zbiórka reflektantów  w mojem biurze, 

ul. Hallera 10
Glówczewski, kom. sąd, w W ąbrzeźnie.

Obwieszczenie.
Na podstawie rozp. M in, Spraw W ewn, z dnia 

19. IL 1928 r. (Dz. Ust. R, P. Nr. 87, poz. 761, wy­
danego w porozumieniu z M in, Skarbu, Przemysłu  
i Handlu, Rolnictwa oraz Robót Publ. o uregulowa­
niu cen przetworów zbóż chlebowych i mięsa u- 
stalam po wysłuchaniu opinji Komisji do badania 
cen z dnia 1. 12. br. następujące ceny na chleb, 
mięso, oraz wyroby mięsne.

C h leb :

Za 1 kg. chleba z mąki żytniej 65 proc.
M ięso :

kg. mięsa wieprzów, przerosłego  
kg karbonady 
kg. szynki 
kg. kotletu 
kg. słoniny świeżej 
kg. mięsa siekan. czysto wieprz, 
kg. mięsa wołowego bez kości 
kg. mięsa wołowego z kośćmi 
kg. cielęciny I. gat. (bez kości) 
kg. cielęciny II. gat. 
kg. smalcu

W y ro b y  m ięsn e: 
kg. wątrobianki I. gatunku  
kg. wątrobianki II. gat. 
kg. salcesonu I. gat. 
kg. salcesonu II. gat 
kg. kiszki krwawej I. gat. 
kg. kiszki krwawej II, gat. 
kg. kaszówki

W yżej zapodane ceny są maksymalne i winny  
być ujawnione na widoeżnem  miejscu  we wszystkich 
sklepach piekarskich i rzeźnickich.

W inni żądania lub pobierania cen wyższych od 
ustalonych ulegną na podstawie art. 4 rozp. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 r. 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszednie­
go użytku (Dz. Ust. R. P. Nr, 91, poz. 527 w no- 
wem brzmieniu ogłoszonem w Dz. Ust. R. P. nr. 
38/28 poz. 374) karze aresztu do 6 tygodni lub 
grzywny do 10.000 zł., o ile dany czyn nie ulega 
surowszemu ukaraniu w myśl innych ustaw karnych.

W zywam wszystkich konsumentów i zaintere­
sowanych, aby nie płacili cen wyższych od ustalo­
nych, a żądających lub pobierających ceny wyższe 
podawali mi do ukarania.

Ceny obowiązują z dniem ogłoszenia w prasie 
miejscowej na terenie całego powiatu.

W ąbrzeźno, dnia 2 grudnia 1930 r.

S ta ro sta P o w ia to w y :

w <r (— ) Cwinarowicz, referendarz.

z kuchnią zaraz do wy­
najęcia.

G ru d zią d zk a  1 1

W y d zierża w ien ie  

p o lo w a n ia  
w  gminie Elgiszewo na­
stąpi w dniu 14 grudnia, 
br. o godzinie 2 po poł. 
w lokalu soleckim- n a  

przeciąg 6 lat

O B E Ł O S  
wyrządzoną p. Fran­
ciszce W ronkowskiej 
niniejszem odwołuje  

O . S ch ó tza u  
F ry d ry ch ó w ©

T rw a łą  
o n d u la efę  

wykonuje czysto i facho­
wo aparatem światowej 

sławy ;

M etro g a lja  
C en y  u m ia rk o w a n e.  
Pierwszorzędny salon  
fryzjerski dla Pań i P a ­

nów

Fr. hitalski, Kolejowa 71

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 10,45 

przed połudn. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej dające­
mu za gotówkę:

1 kanapę, 2 fotele, 1 stół, maszynę do 
pisania i 1 bibljotekę.

Zbiórka reflektantów  w  mojem  biurze 
ulica Hallera 10
Glówczewski, komornik sąd. W ąbrzeźno.

Dnia 5 grudnia br. o godz. 12,30 sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za gotów ­
kę u p. Henryka de Publ w Franksztynie ’

1 szafę do szkła (szklaną/
(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu.

L icy ta cja  p rzy m u so w a

Dnia 5 grudnia br. o godz. 14-tej sprze­
dawać będę najwięcej dającemu za gotów- .. -
kę u p. Pawła Szymańskiego w  Skempsku: bławatów  i konfekcji. W łaścicielem iirmy

5 cielaków, 2 jałówki, 2 byczki, 3 ma- jest kupiec K a zim ierz B ern a rd K o - 
ciory po 2 ctr., 19 prosiaków, 12 owiec, ----- — , ł ™  w -
zbiór z około 40 mórg pszenicy.

(— ) Litwin, komornik sądowy w Golubiu

Do tusądowego rejestru handlowego od­
dział A. pod nr. 25 zapisano dziś firmę: 
K . G ló w czew sk i w  K o w a lew ie , skład

UnioblowaDy p o i o i 
zaraz do wynajęcia 

M ick iew icza  4  
parter na lewo

tylko v

Kino „Dwór Wąbrzeski11
Od soboty, dnia 6 bm. o 8,15

Skazaniec "Stambatu
W  roli głównej B etty  A m a n  i H en ry k  
G eo rg e zn a n y  z film u  „ M a n o lesco "

sa k -G łó w czew sk i w  K o w a lew ie , ry ­

n ek  n r . 6 .

K o w alew o , dnia 23 lipca 1930 r.

S ą d  P o w ia to w y .

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 12,30 po 

poi, sprzedawać Ibędę w drodze przetargu  
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

60 par męskiego obuwia, 3 regały, 3 
tombanki, 1 worek papieru, 1 beczkę 
oleju i 100 butelek wina.

Zbiórka reflektantów w mojem biurze, 
ul. Hallera 10
Glówczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

Rzuconą zniewagę na pana W a śk o w -  
sk ieg o  z L isew a  

odwołuje
L . C h m ie lew sk i.

D ziec i  tu t. S zk ó łk i  D ziec ią tk a  J ezu s
urządzają

w e w to rek , d n ia 9 -g o g ru d n ia o g o d z . 7 w ieczo rem

MsMih  MAn

P rzeta rg p rzy m u so w y
Dnia 5 grudnia 1930 r. o godz. 2,30 po 

poł. sprzedawać będę w  drodze przetargu  
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę u p. Jana Dąbrowskiego w Jawo­
rzn:

2 tuczniki.

Glówczewski, komorn. sąd. w  W ąbrzeźnie.

OQtomnlo kauczukowe'’
OLCIlipiC i metalowe

Q 7 v lr iv m o si^ n en a < lrzw i 
O 4 / I U /  i firmowe

każdej wielkości i formatu 

po cenach najtańszych 

poleca

Głos Wąbrzeski
Wąbrzeźno

O

Kino

sa li p . K a czy ń sk ieg o  (Hotel Dwór W ąbrzeski") według następują­
cego programu:

1. Przemówienie Przew. ks. Prób.
2. Śpiew krakowianek,
3. Deklam,: Dla księży i rodziców,
4. Komedyjka w dwóch odsłonach,
5. Deklamacja: Co czyni pięknem.

W iwat przedszkole.
7. Gra kotków.

wiczenia z wachlarzykami.

w

6. 
f 
i.

9. Gra góralska
10. Bartosiu.
11. Taniec Krakowiak.
12. Deklamacja: gwiazdka.
13. Śnieżki.
14. Stańmy wszyscy w szeregu J .

Chłopcy, dziewczęta J 8 7
15. Taniec  motylek.
16. Korowod aniołków  przed żłóbkiem

i Gwiazdor.

C en y m iejsc : R ezer . 2 ,- z ł, I m iejsce 1 ,5 0 z ł, II m iejsce 1 z ł. 
W stęp  n a  sa lę 8 0  g r . ,

G en era ln a  p ró b a  o gadzinie 12 w południe; dla dzieci 
szkolnych wstęp na salę 30 gr, dla dorosłych 50 gr.

P o czą tek p rzed sta w ien ia o g o d zin ie 7 -m ej w lecz.

K a sa  czy n n a b ęd zie  o d  g o d z . 6 w lecz , p rzed  p rzed staw ien iem .

Czysty dochód przeznacza sią na gwiazdkę dla dzieci i na potrzeby szkółki

O liczny udział uprasza
Z a rzą d .

Uwaga! 2 osoby na I bilet Uwaga!

n

= =  D ziś w  śro d ę - R ek o rd o w y  p o d w ó jn y p ro g ra m .

■ SIÓDME MOCARSTWO
n r  k /A ia ła r R l^ k ltn V fh N o C V * O fa Z

W czwartek nowy program

HOTEL POO BIAŁYM ORŁEM
W  roli tyt. L ew is S to n e  bohater „Błękitnych Nocy“ oraz 

M a rce lin a  D a y  i tysiące statystów

i poraź ostatni

„KATORGI SYBIRU” C en y zw y k łe . C en y zw y k łe .


